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L w ó w  23. maja.
W dziennikach wiedeńskich spotykamy się 

zflowa z wiadomościami o przeniesieniu umwer- 
ytetu lwowskiego do Ozerniowiee. Tagblatt po- 

‘ dal to jako rzecz już postanowioną, motywując 
tem, że uniwersytet lwowski nie odpowiada po
trzebom młodzieży ruskiej, niemieckiej i rumuń
skiej w Galicji i Bukowinie, że za spolonizowa
niem uniwersytetu poszedł upadek jego pod 
względem umiejętnym itp. N. Fresse powtarza- 
jąc tę wiadomość —  w7oale niejasno i bałamu
tnie [ej zaprzecza.

Co do nas —  nie przypuszczamy ani na 
chwilę, aby doniesienie to mogło byc praw dzi
wem', nie przypuszczamy ażeby rząd który 
wobec własnego stronnictwa niejednokrotnie sta
nął wcale samodzielnie, mógł i zechciał tak da
lece zniżyć się do roli ślepego wykonawcy choć
by najdzikszych tegoż stronnictwa pomysłów i za- 
ehceń, ażeby sie posunął aż do kroku, który 
musiałby w całym kraju wywołać niechęć i 
najżywsze oburzenie.

Całą tę wiadomość uważamy zatem tylko 
jako wyrażenie serdecznych życzeń koterji ultra- 
centralistycznej, i skonfederowanych. z nią To- 
maszęzuków et consortes. Motywa przytoczone 
przez Tagblatt za zwinięciem lwowskiego uni
wersytetu są z gruntu fałszywe. Niechby ci pa
nowie raczyli zajrzeć do wykazów statysty
cznych, a przekonaliby się, że liczba słuchaczy 
wzrasta z każdym rokiem, że zatem uniwersytet 
coraz bardziej odpowiada interesom i potrzebom 
ludności. Co do strony umiejętnej zaś, ta nie- 
tylko nic nie straciła, lecz owszem zyskała na 
zmianach, jakie zaszły w ostatnich czasach.

Z profesorów niemieckich straciliśmy dwóch 
tylko, którzy w świecie naukowym zajmowali 
stanowisko zaszczytne i działali tutaj z prawdzi
wym dla umiejętności pożytkiem —  na wydzia
le prawnym dr. Rulfa, na filozoficznym dr. Zeiss- 
berga. Zyskaliśmy natomiast wielu, którzy uby
tek ten zapełnili. Przypominamy, że np. wydział 
filozoficzny który dawniej we Lwowie był nad
zwyczaj licho obsadzonym, obecnie z każdym 

bię podnosi, a wyebiał to nty ważniej
szy —  z niejjo bowiem wychodzą nauczyciele 
szkół średnich. Profesorowie ja k  R adziszew ski, 
Ciesielski, Kreutz, Zmurko, Weelewski, Liske —  
w wydziale filozoficznym, jak Kabat, Zródłowski 
i Piłat — w wydziale prawno-politycznym z pe
wnością nam zastąpią 1 tandlów i Pardierów, go
dniej niż ci zdołają reprezentować uniwersy e 
nasz w świecie naukowym, bardziej mz ci z o 
łaja młodzież naszą do samodzielnej pracy na
ukowej zagrzać i tą pracą kierowa . , . . ,

Jeżeli zatem, jak się domyśla wiedeński o- 
respundent Czasu, wiadomość Tagblattu  jest ty 
ko u n  ballon  (Tessai —  to Ci CO ją pUŚClll 
mech będą przekonani, że nieljlko opinia publi- 
czna cała i hez różnicy stronnictw stanie w o-

j bronie uniwersytetu lwowskiego, ale że i fa 
kt a , dowodzące rozwoju uniwersytetu od czasu 
jego spolonizowania najsilniej za njm prze. 
mówią.

Klęski elementarne.
Po dwóch latach bardzo lichego urodzaju i po 

: przebyt"’ strasznej cholerze —  nowa klęska dotknęła 
kraj. Wśród ciężkiego przednówku, który ealedwo 
dozwolił obsiać pola biednej ludności, przy „zła, trzy
tygodniowa słota, i rzek W isłok, San, Stryj i Dnie- 
ster wraz ze wszystki »m: dopływami wystąpiły z Brze
gów i zabrały całą nadzieję tegoroczną r laika przy
najmniej w jeduej piątej części Galicji.

Klęska dosięga tych .samych rozmiarów co w r. 
1867, a jest dotkliwszy, bc nastąpiła po latach nieuro
dzaju, które wyczerpały zasoby luduości w okolicach 
dotkniętych, i sprowadziły nędzę połączoną z *aruźli- 
wemi chorobami.

Boleśnie oznjemy obecnie całą biedotę skarbu 
krajowego i nieprżyjście do skutku całkowitej przed 
dwoma laty projektowane) pożyczki krajowej. Skarb 
krajowy nie jest w możuośo. niesienia takiej pomocy, 
jakaby była wymaganą, by w okolicach zniszczonych 
zapobiedz tworzeniu się 1 .gow.sku głodu i chorób, 
mogących następnie roznieść zarazę po szerokich ob
szarach.

Widzimy tedy konieczną potrzebę, wyjednaria 
od rządu jak najrychlejszej| d o r a ź n e j  z a p o m o g i  
b e z z w r o t n e j  na sparaliżowanie pierwszych sku
tków powodzi. Pomoc ta może jednak p r z y d a ć  ulgę 
tylko w pi’*  wsiej chwili i to podar," bez zwłoki. Są 
dzimy, W  Namiestnićtwo i W ydział krajowy po
czyniły Juz kroki, aby fundusze ua to potrzebne uzy
sk „ć natychmiast.

, Na tern jednak nie koniec.
Ponieważ skarb krajowy jedynie przez ogromną 

zwłokę w traktowaniu parlamentaruem sprawy poży
czkowej nie mógł dotąd przyjść, do znaczniejszych fun
duszów na stalazą zapomogę ludności, przeto sł uszną 
jest rzeczą, aby .skarb państwa wyręczył go ne iazi«i 
zaliczką zwrotną, kto raby pod dozurein delegatów ck  
rządowych i autonomicznych mogła być użytą na z»- 
kupno takich produktów, których uprawa w bieżącym 
roku jest jeszcze możebuą.

Jednocześnie należałoby pomyśleć o zrealizowaniu 
reszty pożyczki krajowej, których obligacjom przyzna
no zalety pupilarności, a zatem zapewniono kurs przy
zwoity. Zrealizowanie tej reszty pożyczki okaże się 
niezbędnem, bo bez rozległych robót publicznych i da
nia zarobku, ludnuści nie obejdzie się.

A iednocaeśnie powinien rząd przeprowadzić ści
słą likwidację sakód, w celn oapisania podatków, by 
ludność g] udem. zagrożona, na domiar wszystkiego nie 
była jeszcze trapioną egzekucjami za podatki, jak to 
się u nas ceęsto gęsto praktykuje.

K w s p t a i  polityczni! „d l  M sln ep ,"
P a r y ż  78. maja.

(W  M.) Burza zbierająca się przez całe wakacje 
parlamentarne nad rządem walki i porządku moralne
go pękła nareszcie. Książę de Broglie i wszyscy jego 
koledzy podali się do dymisji w skutku wotum nie
ufności, które mu dało Zgromadzenie narodowe na so- 
botniem posiedzeniu (16. brn.). W e wszystkich odcie
niach republikańskich radość ztąd niesłychana, cudo- 
roeznem botfiem panowaniem swojetn rząd wyszły z 
tryumfu 24. maja wyrobił sobie tyle wstrętu i niena
wiści w tych oduieniaeh, że niczego więcej me pra-

6° Kronika lwowska.
(Uczta u prezydenta miasta; toasty p. Gromana i p. Starkla. 

flintorja o nowym klasztorze żeńskim i o jego fundatorce. Stowa
rzyszenie „pracy kobiet*, tudzież „Praca(t mezka. Zmartwychwstanie
klubu „Rewolucjonistów**).

Miasteczko Lwów, położone nad Pełtwią, i błyn- 
ne z panującego w niem nieporządku, wybrało sobie 
rem czasy nową radę gminną, rada gminna wybrała 
prezydenta, a prezydent wybrał z pomiędzy mie
szkańców tych , którzy maja najlepsze kapoty i buty, 
i zaprosił ioh na bankiet. Samo przez się rozumie dę 
tedy, że nie było tam an. jednego akcjonarjusza ko
lei naddmestrzańskiej, a z pomiędzy nas biedaków czer- 
lańskicb był tylko JO. książę m arszałek, Jego bo
wiem jednego stać jeszcze na nowy garnitur pomimo 
tego, że administrację papierni prowadził pan Sma- 
rzewsk że koleją Karola Ludwika zawiadował pan 
Herz, koleją czerniowiecką p. Ofenheim, a autonomią 
icr&ju nieznany ml bl żej fruktyiikaror pożyczki g ło 
dowej z r. 1866. B ył tedy bankiet suty, i żałuję mo
cno , iz dzienniki nie podają szczegółowo mmu wie
czerzy —  człek radby bodaj oblizać się w wyobra
źni swojej nakarmić Si 5 wykwintnemi darami Bożemi, 
zwłaszcza gdy posiada wyobraźnię prawdziwie po ga
licyjska wytresowaną i przyzwyczajoną do brania /a  
dobrą monetę wszystkiego, co jej podają nasi mężo
wie stanu, finansiści i poeci. Natomiast wyczytałem 
w gazetach cały szereg toastów, które wypito, i mu- 
Bzę w yznać, iż jeden z nich szczególnie mię rozczulił. 
Oto donoszą, iż p. Groman wychylił puhar „na zdro
wie narodu polskiego1'. Jest zwyczaj starodawny, iz 
na balach i zabawach, w przerwie ubodzy tańcami, 
pija się własne zdrow.e w tej np. formie: „nasze ka- 
w alarikii" —  nie było atoli wypadku, by narody 
czyniły tak , jak kawalerowie. Z  tego powodu zgłosił 
Bię do mnie „naród11 i wypytywał mię z wielką cie
kawością, kto mu wyświadczył ten zaszczyt, i komu 
ma podziękować? Jakie to plemię, jakie mocarstwo 
przez usta p. Gromana tak jawnie i elegancko obja
wiło swoje oympatje ku nam nieszczęśliwym ? „Na- 
rod“ zapomniał jaż bowiem , że p. Groman aki edyto
wany jest u magistratu lwowskiego jako nadzwyczaj
ny poseł i pełnomocny minister murzynów białych, 
zamieszkujących „okolico Paraguay“ , tych sam/eh 
poczciwych białych murzynów, w imienia których p. 
Smolka chciał onegd»: przemocą narzucić wspólnemu 
ministrowi wojny ćwieić miljona złr. na obwarowanie 
Przemyśla, tylko ze .enerał John przez delikatność 
nie przyjął te; kwoty. Gdy to przypomniałem naro
dów i, rozrzewnił się bardzo i polecił mi, bym p. Gro- 
manuwi wyraził publicznie podziękowanie za jego iła- 
ikaw ) pam ięć, cc też ainiejszeir czynię :

„D zięki Tobie, panie Groman,
Ze nam sprzyjasz, wciąż niezłom^n.

A co, jaki w iersz?! O, ja, gdybym się ^  ćwi
czył byłbym dziś fabrykować ryrny, jak za-

il ; __ zużywszy zaledwie kilkanaście pudełek, mo-
żnabv niemi zapalić światło, zagrzać serce, i wzniecić 
“ Ł l a k i W ,  j .k i  tryskał * t c . t a  .P- ’ «>■»»*»

p°  ci.akioj

S r . o t U W * 0. ’ u .
ie  . g ,™ , , -  błota * *  * ' U
* L p u d a . o . ; j/ rS h
zaparcia i obar, to pouoś P- który®. * kam iś-
hiperbolicznie. Jużci tego wo , „Zn ja marszał-
n icy  G lixellego transportują co ro u. ln“ g  v teatral_ 
kowskie i Bprawozdama V. V zml g  fo 0 pro. 
nago, nie można nazywać -ydw anem , ] ś n  nie 
stu drabm iasty wóz i nic W-ęcej. W a n-a0ta.
bo to nie jeet walką, jeżeli jeden b.je na_
wia plecy i me oddaje razów, jak niepr y 
ród galicyjski. „Zapa c.e ' jest u nas, «*e ^  ^

ktof "pestuje f z y  płatne posady, * dtem w y_ 
oz wartej, to sm zapiera wszystKiego, co { ^  ^
znawał, póki nm osiągnie celn. A  arogą , , •
idzie? Trzech, cz ereed,, aie ci nie p.as-ują godnoSci,
ani posad autonomicznych. Dlategoto panie ra . 
ny, tak rzanko, według słów pańakii b, nPâ .“ i 
przychylne, a jeszcze rzadziej pokrzepi Kąńskuo " "
mierzy gorący wyraz uznania.11 Ten uaró'd, k g
zdrowie pił p. Groman, ma wstręt do tworzeatetow 
rzystw wzajemrej admiracji, słucha on raczej^„szyaer- 
czych ust, ośmieszających kulawą abtonom p D1j y 1'  
ko te jedne usta niestety, mówią mu prawdę. .Naród 
wie dobrze, że kto brnie w błocie na g ió^ rych  uli
cach stołecznego miasta, ten nie m oż« porwać p e •- 
wszego lepszego radnego i poturbować go > al<' musi 
brać rzecz z j  strony komicznej i póty nieglązoy.n go
spodarzom dokuczać „szyderstwem." póki nie ustąpią 
miejsca im ym . A  to, co się tyczy radnych gmmy, ty
czy się także wszystkich innych „szermierzy idących 
po grudzie drogą walki, rapircis i ofiai,“ tyczy się 
całego tego krzykactwa patriotycznego , które dało 
kilkanaście miliouów giełdzie wiedeńskiej - a nie zdo
było się na to, by dac okrągłych sto tysięcy na szko- 
ł w roku , który poprzedził katastrofę giełdową. 
W  istocie, wartoby wiedzieć, komu tu należy się „go 
rący wyraz uznania?"

Nie skąpią zresztą tego wyrazu i „szydercze usta,“ 
gdy jest sposobność po temu. W  tej chwili właśnie 
zdarza mi się taka sposobuość, i pospieszam korzystać 
z n; j  tem bardziei gdy Jednocześnie sprostować na.

gnęły, jak jeg o obalenia. Gzy Iegitymlści skrajnej pra 
wiey i stronnicy cesarstwa, którzy się przyczynili dó 
upadku księcia de Brdglie, mają te sa ll9 powody ra
dości ? Wątpię. B yc może, że się przerachowali ~  L  
rządzie walki, może tylko nastąpić rząd więcej zgodni 
z wolą i z życzeniami narodu, a wtenczas nie monar
chia am cesarstwo, ale rzeczpospolita na tem zyska

Przebieg upadku ministerstwa jest dosyć ciekawy 
Po długiej i mordującej walce dziennikarskie 0 zna’ 
czeme siedmiolecia, przyjść musiało nareszcie do tego 
że rząd zdecyduje sie ostatecznie na przeprowadzenie 
w Zgromadzemu narodowem praw konstytucyjnych 
ktoreby najwyższe władze krajowe na podstawach le
galnych i niewzruszonych p-zynajmniej przez lat siedra 
uporządkowały W ym agały tego i prąwai z 2C li8to.  
P»de, pov lerzające marszałkowi Mac Mahonowi prczv- 
aenturę rzeczypospolitej na lat sieam, r publiczne'. 
mej ^diiokrotne zobowiązania rządu. Tymozasem y su on- 
mctwie legitytnistyw ani słyszeć chciano o prawach 
konstytucyjnych; ci panowie czuli doskonale, iż jak is - 
kolwiek, najwięcej reakcyjne urządzenie siedmiolecia, 
będzie zawsze organizacją władz krajowych, wyklucza- 
jącą wszelkie nodzieje mona-chistów na lat siedm. W 
tem Barnem mniej więcej usposobieniu, z mniejszą tyl
ko szczerością znajdowali się bonapartyśei. Co do kół 
republikańskich, to jak wyżej powiedziałem, pragnęły 
przodewszystkiem obalenia ministerstwa, z którem na 
żaden sposob o ustawach konstytucyjnych mówić mc 
ch< ialy.

W  taknr stanie rzeczy otwartą została 12. maja 
letnia kadonc,a Zgromadzenia narodowego. Po zała. 
twieniu porządkowych czynności wypadało przystąpić 
do uregulowania obrad, czyli do przyjęcia porządku 
cziennego. Li'"itym iści żądph, aby załatwiono najprzód 
bieżące potrzeby, to jest prawo municypalne, prawo 
irasowe, dopełnienie budżetu i t. d., a potem, dopiero, 

jeżeli czas pozwoli, zajmowano się prawami konstytu- 
cyjnemi. Rząd i całe jago stronnictwo po długich na
radach i kompromisach, postanowiły żądać, ażeby na 
czele porządku dziennego umieszczono projekt do pra
wa o wyborach politycznych jako najstarszy i n aj pil 
mejszy ze względu na możliwe rozwiązanie się Izby. 
Kwestja ta miała być rozstrzygniętą na posiedzeniu 
piątków 3m, ale zamiast oddania jej pod dyskusję Izby 
książę de Broglie złoży* u laski marszałkowskiej pro- 
jek* przez sienie wygotowany o wyższej Izbie, nazwa
nej jak w Szwajca-ji W i n l k ą  R a c ą ,  Grand Conseil.

Odczytanie tego projektu wraz z jego motywami 
było o.itatmą sroplą dopełniająca miarę, Izba przyjęła 
go zimno, a na zewnątrz zdobił najgorsze wru.żenie. 
Jest to dalszy ciąg walki wypowiedzianej powszechne
mu wetowaniu. W ielka R a d -, która opróc: zwyczaj
nych atrybucyj prawodawczych Izby pa-ów lub Sena
tu, m i imać pi awc rozwiązaniu Izby dem it<m w r h, 
a nawet wypełniać władzę wykonawczą w razie dv- 
misji lub śmierci prezydenta, nur się składać z 3 Ó0 
członków, z których połowę mianuie rząd a dnigą po
łowę W’ Lierają wyżsi urzędnicy i dygnitarze państwa, 
oraz najbogatsi kontrybuenci, pomiędzy wyższymi u- 
rzędńikamą, dygnitarzami, prezydentami sądów aka
demii, prefektami, prokuratorami itd. Tym  sposobem 
władza wykonawcza miałaby w swoim ręka ■ wł“

1 3 . ^równie ważniejszo jak reprezentacja ludowa o-d-ł „ n  
ftenat - t6- 08tatni^ i rządzić krajem ’ w L  za-
4 .m  n
r S l ”Ó S i e » br iSi” m « r U ‘ i
- c i / ; wu  - aa-
R adr bT  8,ę’ Ż“ tC.a niefortm n y  projekt W ielkiej 
Rady stanowczo wpłynął na usposobienie opozycji.

wiadomość, podaną w poprzedniej
ice o z„łożemu nowego klaszto”u żeński, go we 

. -Najpierw, rzecz nie dzijje  się we Lwowie, 
ale gdzieindziej, proszę sobie wyobrażać, że nt, w o-
nn ■ .®Jła .^ p’ ^ a  bogobojna dama, która wraz z

L i ? 1 2 1,3 81ę zbleraniem składek na dom przytuł-
źl? t  S  p °m ysł był piękny i składki szły ni3- 
« i LA  7  8ecz^ z ' ł  grosza dla sierot? Zebrało 

ę w krótkim czasie tyle, iż kupiono dworek, w któ-
Ł e rk W -rA0C-Z7 ,1I10ŚCii . 0cJe,’aĆ miała łzy  mi-lyeh ziatek karmić je  i wychowywać. Tymczasem w tej
samej okohey, spostrzeżono, iż na przestrzeni Ćwierć 
m.h kwadratowej, istuieje zaledwie 5  —  6 klasztorów 
żeńskich, a między temi jest zaledwie jeden, przezna- 

m j w f ,cznie pobożnej koniemplacji nie przerywa
nej żadną materjalną pracą. W  mig uchwalono zało
żyć j szcza jeden klasztor, i zaludnić go dziewicami 
któreby przepędzały żywot w pobożnym zachwycie i 
broń Boże, merem innem się nie zajmowały. Na ich 
umieszczenie, fundatorki chciały kupić dom, któr- na
leżał niegdyś do człowieka, podejrzanego o tarraaŁoń- 
stWo. Nasza bogobojna dama nie mogła znieść tej 
myśli, i sprzeciwiała jej się jak najmocniej —  cóż 
kiedy re8ata komitetu nie podzielała jej skrupułów! 
Wówczas nasza dama, oświadczyła, iż darowuje nu 
klasztor ów dworek, kupiony dla sierot. Komitet nie
wieści w zasadzie nie widział nic zdrożn sgo w tej da- 
rov iznie, i domostwo mup one za składkowe pieniądze 
na cdi dobroczynny, ale ziemski, byłoby bez wszelkiej 
ceremonj. poszło na cele wyższe, niebiańskie, gdyby 
me to iz każda z pań zbierała składki, każda więc 
miała^ prawo wymagać, by i ją także zaliczono do ob 
darzających klasztor. Wielka ztąd wybuchła wojna 
domowa w łonie komitetu, i znajdzie się może kiedyś 
poeta, który opisz- tę gynaikomachję, do mnie, należa
ty fa ita - VT&ród wielki 3j wrzawy panie komiteto
we powtarzały chórem:

—  Pani darujesz, p a n i !  Jakiem prawem? Ja 
daruję, ,a, bo ja  także zbierałam pieniądze!

—  Otóż ja wam pokażę! że ja  < fłn Ł  j zawojaj a 
bogobojna dama t y szlachetnem uniesi«mu pobiegła 
do biurka i wydobył* z szuflady paczkę p a p i lr ó w .-  
Mac.e tu 1U.UUU złr. za wasz dworek!

Damy w milczeniu wz.ęły pieniądze, i poszły, a 
uuchl.alter, kt.oremu w rnobiesięeh poruczouą jest cyr- 
kuinkalkulacja zasług tego rodzaju, otworzył księgę za
wierającą konto naszej bogobojnej damy i w rub-ykę 
„M a11 wpisał jej 10.000 papierków.

Nazajutrz atoli, żal się babce z n o iło  tej okrąglu
tkiej sumk.. duch bowiem silny jest, jak powiada pi
smo, ale ciało słabe. Rozpoczęły się rokowania o 
zwrot pieniędzy, >akoby danych w pasji, w stanie nie- 
poczytności prawnej. Rokowania te zostały daremne-

Pr?*ipntf I BfłBSZBRh pny,niją: ut Lo
B óru sdminutracji „DaHuuikt. Polsidego“ pr»; 
p *cu Halickim i Aieiioja A. Piątkowskiej 
plac katedra! .y, we Wledlnu, w Hamuui jn , Frant.- 
firo ls  ii M., w Bbrllnls, ’  Llpskn, bazyl-.i 
[Rrwajcarjł] i Wroołuwll. pp. Hassenstem & Vo- 
gler, W  Wledlllu: F . LSb, 'R. M w e .

0jłS8ręnlr prayjmnją się »  opłatą 8 ct. od mięjs..; 
objętości ,eunoUfn wiersra drobnym druk.eęi. 
(no ap° rail.e) op—ica opia ty stemplowej 3C ct. - a 
ki idorazo .ve umieszczanie.

Llity Z plsnlądzial mają być nrresyłane f ranco io 
Adininisnacji,Dziennika Polskiego”.—-1 i-ty rei a 
macyjne nie opieczętowane nie podlegaj* opłać e

Mwjirtw Selatcjp m zim
Tak republikanie, jak legitymiści i zwolennicy cesar
stwa widzieli, ie  rząd za daleko idzie, że czas ażeby 
położyć tam* po. 'tyce, która nie zadawalnia ani te
raźniejszości. ani przyszłości.

Nazajutrz, tr jest w soDote 16go bm. postanowio
no spróbować sił i stoczyć stanowczą walirę przy u- 
kładzie porządku dziennego. Rząd przez usta księcia 
dp Broglie wyraźnie zażądał, ażeby dano pierwszeń
stwo projektowi -lo prawa o wyboraeh politycznych , 
pan Thóry w imieniu skrajnej prawicy, domagał się 
znowu ażeby prawo o wyborach gminnych najprzód 
p o i  dyskusję oddano. Na pytanie marszałka: czy
dać pic-rszeństwo projektowi politycznemu, Zgromadze
nie arodowe odpowiedziało 381 glosami n i e  irze- 
ciw 317 z a. J oto wczorajszy Dziennik urzędowy za
wiadomił, że wicu-prezydent Rady ministrów wraz z 
mini .t. *ini ułożyl i dymisję w ręce pana marszałka pre* 
przyjąT yPosPobtej  i *e pan marszałek takową

m a  1 dp./u następstwa z tege ważnego wypadku nastą 
W ię k szo ^  " le f ' Położenie ;est krytyczne.

i, - , j  ? głosów  składa się z 311 republikanów
Z T ó w 1' Z 52 i z 18 bonapar-
tystó . Po zwyczajów pa-lamentarnych nowe mi- 
msterjum powinnoby być wzięte z tych trzech grup 
stósownie do ich numerycznej wartości. Tak postąpił 
marszałek Mac-Mahon po zwycięstwie koalicji 24. ma
ja zr. Ale czy zechce i może dzisiaj to samo uczynić0 
Czy nowa, zupełnie przypadkowa koalicja posiada do
stateczne żywioły trwałej większości? Czy wreszcie 
w łonie semych republikanów jest w obocnem nastro
jeniu pariamentarnem materjał rządowy ? Są to pyta- 
nił., które twierdząco żadną miarą rozstrzygnąć nie 
można. . . lawdopodobnie marszałek-pcezydent sklei mi- 
oo k -,n Z âk najbledszycb kolorów politycznych, 
ażeby He możności załagodzić n iepokój, jaki każde

owe przesilenie sprawi?, w narodzie. Dwa ważne 
P wody będą przemawiać za tem : najprzód że preuy- 

entura marszałka Mac-Mahona była i pozostaje po 
za sporem ministerjalnego i że według oświadczenia p. 
Kamp0Ilj nmia-kowani republikanie wotując przeciw 
księciu de Broglie, nie mieli myśli uchylenia się od 
rozpraw nad projektami konstytucyjnem i, powtóre że 
ani w stronnictwach ani w kraju nie ma żadne*- śia- 
>lu nieprawnej agitacji, a więc że wszelkie trndnośai 
ne drodze legalnej załatwić się dadzą.

Francja potrzebuje w tej chwili więcej jak  k ’’edy- 
kolwmk wewnętrznegi pokoju i nadzwyczaj czujnej 
ostrożności wobec czyhającej na jej zguba polityk 
kanc.erza niemieckiego. Inte-pelacja louda Russela w 
parlamencie angielskim i odpowiedz lordr Dcrby - in- 
terpelaeja w delegacji austijaekiej i odpowiedź p. Au- 
drassugo; w końcu, ważne bardzo doniesienie Timesa 

roŁuruwin. ka. B*smarKa z Wiktorem Emannelem, 
zwróciły tutaj powszeenną uwagę i dały wiele do iry- 

Mimo włoskich i niemieckich zaprzeczeń uwie
rzono zier likowi angielskiemu, może dla tego naj- 
rajlaa b-  ̂ ar6zo trafnie odgadł politykę, nie przebie- 

8  a 1ł nQarka< któremu na teraz ciężv, że 
„za wysoko cenr Y o , ’kową, a ze nizko finansową pą-- 
tęgę Francj! 11 Uwierzono i dla tego, że w odpowie- 
dziach ministrów spraw zagranicznych Anglii i Au- 
strji, przebija się potwierdzenie dom ysłów, że pokói 
europejski mocno był zagrożony w ostatnich czasach 
nowemi gniewami kanclerza przeciw Francji.

Dzienniki francuskie, bez różnicy koloru, są też 
nadzwyczaj ostrożne w polityce zewnętrznej. Pat-jo- 
tyzm iuża im unikać wszystkiego coby m ogło roz
drażnić junkrów niemieckich i ich wojowniczego na
czelnika. Jedyną dla nich pociechą są fakta, któr- 
im nastręczają sposobność kadzenia Moskwie, i łudzt 
nia się nadzieją, że car moskiewski pójdzie z Franci
mi, dziesięć tysiączków przepadło, jak kamień w v*. 
dę. . m dopiero rozpoczyna się rola owych cnót ai 
tonomicznych, o których wspomina p. Starkel —  wief 
mesie bow-sm, iż bogobojna dama kazała przywoL 
swojego męża i poleciła mu, aby w ciągu roku odzj 
skał straconą sumę na innej drodze, a mianowicie, 1 
drodze „walki, zaparcia i ofiar." Biedaczysko zrozi 
miał, o co chodzi, gotów jest tedy na swoje obciążoc 
b a -ki przyjąć brzemię dwóch jeszcze albo trzech pc 
sad, skoro się znajdą, i jako „szerml irz“ n.e znajdi 
jący  nawet golącego wyrazu uznania, mozolnie „p 
grudzie, ciągu lć rydwan życia publicznego." Gd 
zbliży się enwila otwarcia posiedzeń Be oiu, ujrzym 
6 °  p*oże kłekącego wóz kołodzieja Piasta do gmach 
ikarbkowskiego, a „usta szydercze" będą go muź 

ścigały porównaniem ze skarogniademi jego poprzi 
dnikami na tej zaszczytnej posadzie. O, szyderci 
plemię szatańskie! W y  szerzycie apatję coraz wi< 
ksza. i wobec waszego piekielnego śmiechu wkrótc 
nikt me zechce być nawet koniem !

Dwie jeszęze sprawy zaturbowa*y nas temi dnit 
nu. Ks. arcybiskup zakazał ks. Turkułłowi pełnić funh 
cje kapelana w „Stowarzyszeniu pracy kobiet" pól 
Stowarzyszenie to nie wykluczy ze swego grona tyd< 
wek. Gdybym  ja  był stowarzyszeniem, obszedłbyi 
się bez kapelana, wszak oto np. towarzystwo łyżwis 
rzy prosperuje wcale pięknie bez kapelana: każd
członek chodzi na mszę do swojej parafii, a biega n 
łyżwach bez księdza. Tem bardziej, zdaje mi sie, moż 
w takich warunkach prospeiować p r a c a ,  która sam 
przes się jest najlepszą moć itwą i najwłaściwszy! 
postem. Zakaz arcybiskupi dowodzi tylko jednej ia< 
c z y : oto, już nawet i Cazeta Narodowa  przychód:
do poznania, komu to zawdzięczamy, że żydzi nie mi 
gą zlać się ŵ  leden naród z nami. Zawdzięczamy I 
jezuityzmoi i i bigoterji, która bez kropidła i różai 
ca kroku stąpić nie może.

Drugie n.eszczęście wydarzyło Bię ui iwymienii 
nym dokładniej obywatelom, którzy chcieli zakład* 
nowe towarzystwo polityczne p. t. Praca, a któryi 
namiestnictwo odmówiło zatwierdzenia statutów. Ji 
stem niezmiernie uradowany, iż mogę i tym obywi 
telorr przyjść w pomoc, i zrobić figla włi zy, któr 
tak źle obchodzi się z naszą wolnością konstytucyjni 
Dto —  istnieje przecież dotychczas de jurę  „K  1 u 
R e z o l u c j o n i s t ó  w " z r. 1869 —  nie był bc 
wiem nigdy rozwiązany ani też sam się nie rozwiąza 
Posiadam dotychczas kartę wstępu na posiedzenia ; c 
prócz mnie, jest j’ eszcze dwóch członków , p. Pio 
Gross i p Kornel Krzeczunowicz. Niechaj tamci p: 
nowie zgłoszą się do nas, a my ich przyjmiemy z ch< 
cią i oczywiście ni a demy ich porwać kierunkowi „pó! 
ministerjalnemu I" Proi.ńny bardzo!



DZIWIE PÓŁSfci

ni na Prusaków. To złudzenie powszechnem jest 
dziennikarstwie. Kto czyta Constitutionnda, nie pa- 

: ąc n a 'jego  tytuł, ten może sądzić, że ma przed 
,bą 01 g»n paaa Gambetty. Parę dni temu dziennik 

r.a Rspubliąue francaiss ogłosił w swoich łamach tak 
iz:wnie dworacki artykuł na cześć „ r o z t r o p n e g o ,  

ś w i a t ł e g o  i l i b e r a l n e g o "  cara, że trudno było 
pojąć, zkąd taka solidarność z hrabią Paryża, który 
kilka dni przed przyjazdem Aleksandra do Londynu, 
czekał na audjencję u „potężnego monarchy, trzyma
jącego w swojem ręku pokój Lurępy". Ja sądzę, że 
ta komedja dworacka radykalnego organu, jest prostą 
taktyką polityki wewnętrznej, potrzebą  ̂przekonania 
konserwatorów, że pan Gambetta nie iest tak stra
sznym ja k  się .rydaje.

Ziemie Polskie.w r o z p r a w a c h  toczący"h  się w Izbie panów sej
mu państwa brandenburskiego, o ile widać z ostatnich 
dzienników poznańskich, przemawiali hrabio wi°: Zyg. 
Skórzewski i Józef Mielżyaski, głosując przeciw pra
wom kościelnym ; głosy ich przepadły bez skutku, 
prawa zostały przyjęto prawie bez dyskusji.

W  obradach Izby poselskiej nad projektem rzą
dowym żądającym pożyczki 50.600.u00 talarów na 
rozszerzenie sieci kolei żelaznej zgodzono się: 1. na 
5.600.000 tal. dla linji kolei żelaznych z Jabłonowa 
przez Grudziądz do Laakowic i 2. na ld .500.000 tal. 
dla linji wychodzącej ze stacji między Rokitnicą a 
Poznaniem, idącej między Obornikami a Rogoźnem 
przoz W isłę do Belgardu. R ida  nadzorcza banku 
włościańskiego w Poznaniu odbyła niedawno^naradę, 
na której między innemi postanowiono, r-by przy u- 
dzielaniu pożyczek hipotecznych uwzględniać tylko 
takie posiadłości ziemskie, dla których towarzystwo 
kredytowe ziemskie nie jest dostępnem. W  każdym 
razie pożyczka nie może przechodzić 25(>0 talarów, 
przyczem sposób ocenienia wartości gruntów i nieru
chomości w miasteczkach rolniczych księsts,a zm ie
niono nieco na korzyść pożyczających, dotychozaso we 
bowiem normy oceniania wartości gruntów małomiej
skich, zezwalały na udzielauie tylko bardzo małych 
pożyczek. Na dzień 29. czerwca rb. zwołanem zosta
ło do Poznania zgromadzenie prezesów i delegatów 
kółek rolniczych; główne puukta porządku dziennego 
są : kwesfja urządzenia w k ółk ich  komisji do zwie
dzania gospodarstw włościańskich; kwestja zabezpie
czenia członków kółek od ognia i gradn i nareszcie 
sprawa ziemstwa kredytowego dla włościańskich g o 
spodarstw.

W  zeszłym tygodniu odbyło się w Poznaniu ze
branie obywatelskie, które postanowiło przyjść z po
mocą pieniężną dwóm firmowym „T ellu u atru d n iący m  
się regulacją tej klęski, pp. Bnińskiemu i Chłapowskie
mu. —  Na zgromadzeniu Towarzystwa przem ysłowe
go w Książa na dyrektora tegoż Towarzystwa wybra
nym został miejscowy k siądz, Bąk, poczem powzięto 
uchw ałę, aby na przyszłość członkowie rady nadzor
czej pobierali po 15 srgr. (75 centów od każdego po
siedzenia; mało jest to wprawdzie, ale jest przynaj
mniej jaka taka zachęta dla naszych drobnych rze
mieślników do brania chętniejszego udziału w spra
wach Towarzystwa, rzemieślników, którzy muszą rzu
cać warstat a zatem zarobek, jeśli chcą poświęcić czas 
swój sprawie publicznej. —  Dziennik Poznański do
nosi, że p. sędzia W ilkoński, który niedawne sam 
doniósł o sprzedaży dór swoich Płonkowo w ręce nie
mieckie, uczynił to dla kupienia innego maiątku, a 
mianowicie 280 morgów gruntu pod samym Inowro 
cławiem, w pobliżu salin rządowych, w celu przedsię
wzięć fabrycznych; dotychczasowym właścicielem tych 
gruntów był Niemiec Hendehohn. —  Dobra Chwalę- 
cinek niedaleko Nowegomiasta kupił Niemiec Neuge- 
bauer, na gwałt przelicytowując pana W ładysława 
Taczanowskiego, który wreszcie musiał ustąpić. j

W  skutek pielgrzymek mieszkańców Gdańska i | 
Tczczewa do Pełplina, rezydenji biskupa Chełmiń
skiego, ks. Marwicza, dla złożenia mu wyrazu swych 
uczuć, rząd niemiecki przysłał tam piecu żandarmów 
konnych; panowie ci rozkwaterowali się w oberży i 
mają czuwać nad dalszemi depatacjami, przybywające- 
mi do księdza biskupa. —  W  Kościeszynie, na K a 
szubach, odbył się egzamin roczny w zakładzie sióstr 
miłosierdzia; w zakładzie tym dużo uczennic Polek; 
siedm z nich w tym roku uzyskało patenta nauczy
cielek w wyższych szkołach dla panien.

Sprawy zagraniczne.
F r a n c j a .  Z  licznych pogłosek o tworzeniu się 

gabinetu nienarodzonego dotąd , podajemy tylko kon
ferencję Mac Mahona z Thieraem. Były prezydent re
publiki radził marszałkowi, ażeby utworzenie nowego 
gabinetu złożył w ręce księcia Dócazes. Minister spraw 
zagranicznych rozpoczął w tym cela rokowania i wy
rażał nadzieję, że potrafi go złożyć do 20. bm., mimo 
to jednak nie będzie zniewolony wstępować sam jako 
członek i przyjmować teki. D ’Audiffret-Paequier zape
w n i ł  marszałka (już po raz drugi), że prawy środ“ k 
walczyć będzie zacięcie przeciw każdemu ministerjum, 
w którego skład wejdą żyw ioły bonapartystowskie.

Pruska Prov. Corr. poświęciła cały artykuł spra
wom francuskim, a w końcu konstatuje z zadowole
niem, że szereg zawikłań grożących Francji w obecnem 
położeniu, m ożj mieć tylko doniosłość dla samego na
rodu francuskiego.

N i e m c y .  W  braku ważniejszych spraw zajmu;-} 
sie dzienniki niemieckie tem, kiedy car niemiecki lab 
carowa wyjadą z Berlina Inny telegram donosi, że 
baron Werther od r. 1870 przeniesiony w stau spo
czynku, obecnie ma być mianowany pełnomocnikiem 
niemieckim w Stambule. Sprawa zapomogowych kas 
przemysłowych w Niemczech ma być załatwioną w 
drodze urzędowej przez państwo, a ewentualnie przez 
parlament. Donoszą także z Berlina, że przybyć tam 
ma królowa angielska w sierpniu. Car moskiewski wra
cać m i z Anglji na Bruksellę, jak  donosi o tem mo- 
skiewskiemi pieniądzmi utrzymywany w Belgji dzien
nik Nord.

K r o n i k a .
(d. 23. m aja )

W y b o r y  do rad powiatowych. WNadwórnej z gru
py więk"zyćh pusiadtości wybrani zostali członkami rady 
powiatowej pp.: Józef Abgarowicz lekarz pow' wy, Leon 
Krokowski zarządca .mów i domen z Delatyna, Kajetan 
Klnciynski właściciel ziemski, Grzegorz Głuchowski wlaśc. 
ziemi k i , Erazm Mierzw.n»ki dzierżawca , Domicjusz Poki- 
ziak wlaśc. ziem., Wiktor Stradański wlaśc. realności, Jó- 
z;e] Bohdan rz. kat. pleban i Cezary Nemethy. W  Rawie: z 
grupy większych posiadłości pp. Mieczysław Lewandowski 
wlaśc. ziem., Wincenty Żelichowski dzierżawca, Antoni Ja
błonowski wlaśc. ziem. , Karol Wysocki wlasc. ziem ., dr 
Czajkowski kaw. ord. żel. kor. i w łaśc. dóbr., Juljan bko- 
bmowski właśc. ziem ., Kazimierz Boniecki wlaśc. dóbr i 
Izaak Lindenbamn właśc. realn. w Rawie. W Stryju : z 
grupy miejskiej pp. Artur Malewski notarjusz, Antoni Lan
gner włeso. realn., bar. Juljan B toąm i właso. ziem., dr

Filip Fruehtmanii adw. i Mojżesz Rappaport kapitalista; z 
grupy większych posiadłości: pp. Juljan Barański przełóż, 
obszaru dwora., Stanisław Podlewski właśc. d óbr., bar. Jó
zef Brunicki właśc. dóbr, Feliks Skrowaczewski emer. sta
rosta , Lipa Halperu właśc. dóbr, hr. Karol Dzieduszyck; 
właśc. dóbr, Alojzy Śliwińslr właśc. dóbr i Jul. Jełowieki 
dzierżawca.

S a n k c j e  o t r z y m a ł y  uchwalone na ostatniej se
sji galic. Sejmu ustawy: nadające prawo do poboru myta 
gminie wraz z obszarem dworskim w Mełuie od mostu na 
Świerżu i radzie powiatowej w Chrzanowie przy drodze 
powiatowej trzebińsko lgoek-cj na stacji w Myślachowioach, 
dalej ustawy nadające gminom m. Rzeszowa i Przemyśla pra
wo do poboru opłaty kopytkowej.

P o w o d z i e .  Oaz. Lwow. podaje następu ące urzę
dowe doniesienia:

B r z e s ko 20. maja. Uszwica rozlała się powodzią 
i wyrządziła ogromne szkody Pooząwszy od mo tu na dro
dze krajowej, brzegi wszędzie pozrywane, tak, że nadbize- 
źne domy gdzieniegdzie musiano poznosić. Most na gościń
cu rządowym w Jadowicaeh, zaledwie przed dwoma mie
siącami skończony, został uszkodzony i musiano go zamknąć. 
Pękł bowiem mur kamienny przy prawym brzegu. Wsie 
począwszy od Borzęcina, zalane zupełnie. W Zaborowie, 
Kwikowie, Szczurowej zasiewy zniszczone do szczętu.

J a s ł o  20. maja. Wszystkie rzeki tu tejsifg j powiatu 
wezbrały. Jasiołka wzrosła o 11 stóp zalała wszystkie 
nad brzegami położone grunta. Gmina Hańkówka padła głó
wnie ofiarą powodzi. Wszystkie jej grunta zalane, zasiewy 
zniszczone.

K r o s n o  20. maja. W isłoka, Jasiółka i LubatówLa 
wystąpiły wczoraj z rana Ż brzegów, a wylew przybrał 
zatrważające rozmiary. Dzisiaj zaczęła woda opadać. Gmi
ny: Lkrzynia, Krościenko Wyższe, Krościenko-Niższe i Bia
łobrzegi po większej części pod wodą; przedmieścia Krosna, 
położone n ujścia Lubatórki do Wisłoki, są w opłakanym 
stanie. Wiele domów władze opuścić kazały; wczoraj przez 
cały dzień usuwano zagrożone domy. Szkody w zasiewach 
olbrzymie.

M i e l e c  20. maja. Wczoraj i dzisiaj wysokość wo
dy wzniosła się o 6 stóp. Komunikacja na Wisłoce prze
cięta. Zraczne obszary zalane. Wody z lasów Tnszowskich 
pozalewały na prawym brzegu Wisłoki ogromne przestrze
nie pastwisk i gruntów zasianych w Kliuzowie, Młodocho- 
wie, Borkach, Brzyściu, Padwie, Zarówniu, Zachwiejowie, 
Czajkowej, Grochowem, Zbykach, Reichsheimie, Józefdorfie, 
Piechotach, Babuli, Jaślanach, Tuszowie, Trześni, Plutach 
i Woli-Chorzelowskiej. Widok zalanych okolic prz irażający, 
całe okolice zmieniły się w olbrzymie jeziora , wyglądają 
jak morze. Breń Stary i  Nowy, Jamniea i Wiśnia zalały 
znowu ogromne obszary po lewym brzegn Wisłoki. Dwa
dzieścia wsi z tej strony jest pod wodą' Jnż dzisiaj można 
śmiało twierdzić, że cała połowa powiatu mieleckiego zo
stała zalaną. Rozpacz wieśniaków wielka, nadzieja plonów 
zniszczona, spuszczanie wody z pól trudne, miejscami pra
wie niepodobne.

M i o d y  r z e ź b i a r z :  E. J. strzplił do siebie wczo
raj popołudniu z rewolweru w napadzie obłąkania. Kulka 
utkwiła w lewej piersi.

F e s t y n  o g r o d o w y .  Na dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów akademji technicznej odbędzie 
się w razie pogody w pierwszą niedzielę po Zielonych świę
tach, dnia 31. bm., w ogrodzie Miejskim, festyn w połą
czeniu z ioterją fantową. Jakkolwiek szozegółowy program 
zostanie dopiero później ogłoszony, możemy juź dzisiaj do
nieść , że odnośny komitet zajmujący »ię urządzeniem po
wyższego festynu w zelkioh  dokłada ctaiań, aby publiczność 
lwowska trapiona dotychczas ciągłą niepogodą, w tym dniu 
doznał-, prawdziwej rozrywki.

T e g o r o c z n e  u s t n e  e g z a m i n y  dojrzałości w 
szkołach średnich rozpoczną s ię :

1. W  gimnazjum w Brzeżanach dnia 16, lipca.
2. W gimnazjum realnem w Drohobyczu d. 10. lipca.
3. W gimnazjum św. Anny w Krakowie d. 14. lipca.
4. W gim ia: <um ś. Jacka w Krakowie d. 27. czerwca.
5. W  szkole realnej w Krakowie dnia 4. lipca.
6. W  gimn. akademickiem we Lwowie d. 30. czerwca.
7. W  gimnazjum II. we Lwowie d. 22. lipca.
8. -W gimnazjom Franoiszka Józefa we Lwowie dnia 

22. czerwca.
9. W  szkole realnej we Lwowie d. 22. lipca.
10. W  gimnazjum w Nowym Sączu d. 15. czerwca.
11. W  gimnazjom w Przemyślu d. 21. lipca.
12. W  gimnazjum w Rzeszowie d. 15. czerwca.
13. W  gimnazjum w Samborz d. 16. lipca.
14. W gimnazjum w Stanisławowie d. 22. lipca.
15. W  gimnazjum w Tarnopolu d. 29. lipca.
16. W gimnazjum w Tarnowie d. 24. czerwca.
17. W gimnazjom w Wadowicach d. 23. czerwca.
W a ż n a  w i a d o m o ś ć .  Na miejscu zburzonego po-

karmelickiego kościoła Rada miejska postanowiła wybudo
wać gmach na pomieszczenie gimnazjum polskiego. O t im 
postanowieniu zapomnieliśmy już prawie zupełnie, jak o 
W’ elu innych podobnych, pięknych zamiarach ojcowstwa 
naszego miasta. Wtem pewnego pięknego poranku, o ra
dości !— spostrzegamj z okien naszej redakcji poważny zc- 
stęp m ężów , kobiet i nieletnich dziatek postępujących z 
motykami, łopatan i i innemi ziemioburczemi narzędziami 
na grunt, gdzif ma stanąć nowy gmach światłodajuy. Za
pewne zaczną się przedwstępne roboty około kopania fun
damentów ! Radość nasza nie trwała dłngo : za kilka dni
spostrzegamy zamiast oczekiwanych fundamentów, parę 
starannie uprawionych grządek, a na nich kiełkujące zie
mniaki! Ponieważ jeszcze pora sadzenia kapusty nie mi
nęła, pozwalamy sobie dać świetnej Radzie miejskiej radę, 
aby w swoim czasie zajęła się także na tem samem miej
scu uprawą g liw  kapuścianych. Będzie to dla nas i dla 
publiczności widok wcale miły.

W y d z i a ł  Ł n f c j o w y  stracił znowu jednego z naj
lepszych urzędników sw o u b , sekretarza Paszkowskiego, 
który po długich oierpiemach na suchoty, zmarł temi dnia
mi. Liczne grono przyjaciół i kolegów odprowadziło zwło
ki jego wczoraj na miejsce wiecznego spoczynku.

P r e z y d e n t  a p e l a c j i  d r .  S c h e n k  zarządził 
w pierwszych dniach maja wizytację wielu sądów powia
towych, mianowicie w okręgu Samborskiego sądu obwodo 
wego. Ti legowani w tym celu radcy apelacyjni znaleźli 
rzeczywiście w wielu sądach bardzo znaczne restancje i 
wielkie nieporządki. Natychmiast po powrocie konsyliarzy 
wydał p. Schenk na podstawie złożonych relacyj surowe 
napomnienia i rozporządzenia tego rodzaju, które zapewne 
spowodują większą gorliwość w załatwiania spraw sądo
wych. Nie wymieniamy bliższych szczegółów i zamilczamy 
nazwiska ; zwracamy jednak nwagę naszych czytelni
ków na korespondencję z pod Szozeroa —  dziś zamie
szczoną.

Energiczna działalność lr Schenka wyższą jest nad 
wszelkie pochwały. Nie powinien jednak zapominać, że 
p o m n o ż e n i e  s i l  p r a c u j ą c y c h  w sądach powiato
wych , względnie usunięcie osobistości niezdolnych , może 
jedynie stanowczo złemu zaradzić.

M i a n o w a n i a .  Dyrektor poczt mianował oficjałów 
pocztowych: Antoniego Schindlera, Karola Petscha i Jana 
Kotasa naczelnikami nrzędów pocztow ych, a mianowicie: 
pierwszego w Drohobyczu, drngiego w Brzeżanaoh a trze
ciego w Samborze.

S z k o ł a  r e a l n a  w  S t a n i s ł a w o w i e .  Cesai" 
postanowieniem z dnia 8. bm. zezwolił , aoy istniejąca w 
Stanisławowie 3 -klasowa miijsks szkołę realna przyjętą zo- 
oteła na fundusz państwowy i stopu .ow o zmienioną została 
W zupełną szkołę realną. Natomiast gmina m. Stanisławo
wa ** swojej strony dostarczyć ma, budynku szkolnego

wraz z pomieszkaniem dla dyrektora i służby, pn wić z 
własnych funduszów pierwsze urządzania potrzebne, pod
wyższyć roczną dotację na środki naukowe z 500 na U JO 
gnid., ponosić koszta opału i oświetlenia i koszta stałej 
służby, oddać wszystkie dotychczasowe środki naukowe na 
stałą własność przyszłej państwowej wyższej szfcoły real
nej i w końcu zrzec sit prejenty na posady dyrektora i 
nauczycieli na rzecz rządu.

Ż ó ł k i e w  21. maja. ( Koresp. Dzień. Polsk.) Przed 
kilku miesiącami włościanie gminy Soposzyna, w bójce 
wszczętej zabili Dmytra Wartę, rodem ze Smerekowa. W ło
ścianin ten był plagą w okolicy. Za zbrodnię podpalenia, 
rozbicie poczty, kradzieże i gwałty publiczne odsiedziawszy 
6 lat w kryminale, gdy się pojawił w swojej gminie, wszy
scy struchleli. Gmina chcąc się go pozbyć, zrobiła składkę 
i Kupiła mu grunt w Soposzynie, wyposażając we wszy
stko. Dmytro Warta osiedliwszy się w doposzynie, począł 
na nowo swoje rzemiosło: kradł i podpalał, a groźbą pod 
palenia wybierał kontrybucje nie tylko od pojedyńczych 
członków gminy, ale i od całej gminy. Tym sposobem wy
brał około 700 gid. Oddawany kilkakrotnie do sądu, wy
chodził zawsze bezkarnie i mścił się, puszczając z dymem 
mienie najzamożniejszych gospodarzy. Zachciało mu się o- 
żenić, a gdy żadna dziewka we wsi nie chciała pójść za 
niego, groził wójtowi i księdzu, że oalą wieś spali.

Wreszcie przypadek uwolnił strapioną gminę od tego 
potwora. Przy burdzie i zabijatyce wywołań- ij zuchwal
stwem zbrodniarza tak go potraktowano, że raz na zawsze 
stracił możność podpalania. Śledztwo sądowe nie wykryło 
sprawców, bo gdzie kilkunastu bije, tam trndno dociec, 
kto śmiertelny zadał cios. Przed kilkoma dniami jednak 
uwięziono w tej sprawce samego wójta soposzyńskiego, 
Dmytia G i n d ż a ł ę ,  któremu cały powiat wyda świade
ctwo, że jest najuczciwszym gospodarzem i najlepszym 
wójtem. Poważany przez wszystkich obywateli, dla swo
jej pi-awości i energji, człowiek ten zasługuje na wszelkie 
względy, i jakikolwiek może być ndział jego w ancie sa- 
mopocy gminnej wobec pierwszorzędnego zbrodniarza, któ
ry c.lą okolicę napełnił postrachem, spodziewać się nale
ży, ił  sąd śledczy przyspieszy dochodzenie, by człowieka, 
który jest prawdziwą perlą pomiędzy wójtami w powiecie, 
nie t. jymac dłngo w więzieniu.

G b r r b ó w  19. maja. (Kor. Dz. Polsk.) D. 9.b.m. 
zmarł tn w sile wieku Zenou S i e nk i e wi c z ,  b. żołnierz 
z powstania r. 1863. Rodem z Litwy, trzech braci słu
żyło w szeregach narodowych początkowo na Litwie, a 
później w oddziałach lubelskich. Dwóch oddało życie w 
obronie ojczyzny na polu bitwy. Trzeoi Ztinon, dotrwał 
do kcńca i wyszedł na emigrację. Tam nauczył się cie
sielki, i wróciwszy do Galicji zarrbisł ciężko na utrzy
manie, i dopiero w grndnin 1873 po długiej chorobie, 
przebytej w szpitalu lwowskim, wycieńczony zgłosił się do 
Opieki ’ orodowej. Mimo przedstawień, że rekonwale
scencja jogo wymaga dłngiego czasn, wyjechał do rubót 
przy kolei leluchowskiej. Lecz siły odmówiiy. < horoba 
zwaliła go ponownie. Nieznanego i chorego przyjęli w 
dom pp. Józef i Marja Krokowscy, i otoczyli wszelką 
liroskliwością. Lecz daremne były wysilenia, by uratować 
dzielnego mło-tzidńoa. Z uznaniem wspominam, że przy 
gorliwem zajęciu się ks. Kozińskiego wikarego tutejszego, 
sprawiono mu pogrzeb przyzwoity.

Z  p o d  f ś z c z e r c a  21. maja. (Kor. Dz. Pol.) Do
niesienie moje o nieporządku w sądzie pow. szezerzeckim 
i o opierzałem załatwianiu spraw stwierdzone zostało fa
ktem , którego doniosłość dla całej okolioy naszej będzie 
za.sce bardisŁ wielką. W tych dniach zjechała komisja de
legowana wprost z apelacji, i przystąpiła do przeglądnię- 
oia toku czynności sądowych. Znalazła oczywiści' olbrzy
mie restancje, a ciekawiśmy wieioe, jakL wraź im e wynio
sła tak eo się tyczy osobistości, sędziowską władzę wy
konujących, jak też co się tyczy personalu manipulacyjnego, 
lokalu itp.

Trudno sobie wyobrazić większego nieładu i brndn, 
jakie przedstawiają izby zajęte na binra sądowe. Chłopstwo 
i żydow=.wo pakuje sie bez wszelkiej ceremonji do p-ezy- 
djalnego stołu, przy kcórym zasiada p. Chomioki, utysku
jący oiągie na uawał pracy i przygarbiony jakby pod 
brzemieniem odpowiedzialność’ swego urzędu. Adjunkt są
dowy p. Sekler, izraelifa, w przyległym pokoju z dziwnie 
wytrwałą powolnością prowadzi przesłuchanie stron lub 
świadków, a n*e hędąe biegłym w języku polskim i ru
skim, niemiłosiernie kaleczy ortogralję i naigrawa się z 
reguł gramatycznych. Atmosfera przepełniona wyziewami 
karczem11®111** Ponieważ, jak wspomnieliśmy, wszyscy inte
resenci, zamiast oczekiwać, az ich woźuy z kolei przywo
ła, wchodzą tłumuie do biur. Smutny to i bolesny widok 
dia każdegu, ktc pojmuje, z jaką powagą i godnością sądy 
występować powinne, zwłaszcza wobec ludności ceniącej 
wszystko według zewnętrznego nozoru. Dodajmy do tego, 
że sprawy załatwiają się niesłychanie powoli —  a ozęsto 
bez gruntownego zbadania przedmiotu, a będziemy mieli 
obraz szczerzeckiego sądu. Wprawdzie, oddając każdemu 
słuszność, przyznać musimy, że adjunkt p. Olpiński, sędzia 
niezaprzcozenie zdolny, pracuje sumiennie, nie może jednak 
Wszy itKiemu podołać.

Niech mi przeto wolno będzie, imieniem mieszkańców 
całego okręgu sądowego, wyrazie uzuanie energicznej dzia
łalności prezydenta a p o l a d r .  Schonka, za którego ini
cjatywą i- wieść doszła, o*rzyma sąd tutejszy bar
dzo surowe upomnienie, a nawet, jak głoszą, zagrożono p. 
Chomickiemu przykremi następstwami, jeżeliby restancje 
nie zostały jak najspieszniej załatwione.

Pozwolę sobie jednak zauważyć, że rozporządzenia te 
uważamy tylko jako tymczasowy środek zaradczy, a ry
chłej organizacji sądu in capite et membris, z ufnością
oczekujemy.

W końcu donoszę, że lekarz kolejowy dr. Orzakiewicz 
przybył do Szczerca. Spodziewamy *i§ > że rozpatrzy iv°zy 
się w naszych stosunkach, zechce szanowny konsyljurz 
rozwinąć działalność podobną do tej, jaką rozwijał w Le
żajsku. Czytelnia Indowa, zaliczkowe towarzystwo, organi
zacja straży Dożarnej —  są to spiawy, oczeknjąje tylso 
inicjatywy, której nam dotychczas ciągle brakowało.

Ż y w i e c ,  19. maja. (Kor. Dz. Pol.) Po sprawdze
niu wyborów do tutejszej Rady powiatowej i nali żyrem 
odparciu Dczzasadnycli zarzutów podniesionych w rekui ie 
przez Niemców i ich sojuszników z miiowskiego powiatn. 
naprzeciw wyborom z mniejszych posiadłości, których tu
tejszy burmistrz, zasłaniając się nieświadomością ustaw, 
arcypociesznie usiłował bronić —  wybrano marszałkiem 
byłegc marszałka Teofila Chwaliboga, notarjnsza; zastępcą 
jego Dra Zduma, lekarza miejskiego; wydziałowymi: Ka
rola Pietschkę, aroyksiążęcego budowniczego, Bronisława 
Górzyńskiego, adjnnkta sądowego i Franciszka Rybarskiego, 
kupca, wszystkich w Żywcu zamieszkałych, wreszcie W oj
ciecha Szweda, wójta z Paw)' małej i ks. Antałkiewicza, 
cudownego dziekana, na Kumórkowie, który nie powołany, 
jakimś eudow m n sposobem, dopiero przy trzecim wyborze 
własnym głosem zwyciężył pożądanego Grzegorzka, nie
podobna przeto i w tym razie ks. dziekanowi odmówić 
cudowności —  zastępcami zaś wybrani zostali: Henryk 
Miliecki, pensjonowany major, Józef Woiny, były poseł, 
W ojciech Grzegorzek, włościanin, Antoni Siwiec, obecny 
poseł, Stanisław Jaknbiec, wójt i Jan Stolarzewicz, mie
szczanin, takie Ocipką zwany.

Wybór przeto prezesa i Wydziału wypadł ku powsze
chnem r zadowoleniu, tem bardziej, i i  licząo pięoin człon
ków, a zatem znakomitą większość zamieszkałą w Żywcn—  
w razach uagłych umoźebnia szybkie i bez kosztn zwołanie 
posiedzeń

Korzystne ukonstytuowanie się Wydziału zawdzięoza- 
mj tutejszemu burmistrzowi, który bezwiednie więoei w

celu obudzenia jakiegoś pożałowania, ie  glos publiczny W 
Żywcn nie forytował ks. dziekana na marszałka, a jego 
na zastępcę —  odczytał wyborcom ostatnią koresponden
cję, umieszczona w waszym dzienniku, przez co zwrócił 
ich uwagę na kandydatów rzeczywiście uzdolnionych no 
zajęcia krzeseł wydziałowych, przyczem nL obeszło się, 
by pan burmistrz waszego dziennik? i korespondenta nie 
potępił, oświadczając z właściwą sobie powagą: „że tak 
Dziennik jak i korespondent nie nie warci", i „ie  gdyby 
korespondencja w mowie będąca umieszczoną była w świą
tobliwym Czasie a nie v  heretyckim Dzienniku — to nie 
zostawiłby jej bez odpowiedzi". Dla usprawiedliwienia tej 
świętobliwej symoatji, muszę wam wyjaśnić, ie  pan bur
mistrz z powołania swego jako malarz . lakiernik, trudni 
się lakierowaniem świętych i kościołów —  co przynosi 
znaczny dochód, któicgo na szwank przez wdawanie się z 
Dziennikiem nie chciałby narazić.

O ile nam doniesiono, pan burmistrz zarzuca korę, 
spondeutow’ niekonsekwencję z powodn, i i  w swej kore
spondencji, potępiając Niemców nam nieprzychylnych — 
jednocześnie podnosi zasługi Niemca Karola Pietsekki, by
łego i oDecnego wydz?“ łowego, pełniącego gorliwie i ’ bez
interesownie obowiązki inżyniera powiatowego. Już to pani# 
c-rmiatrzu tak było i będzie, że Dziennik i jego korespon
denci podnoszą i podnosić będą prawdziwe zi sługi cho
ciażby i Niemca, zwłaszcza gdy je położył dla oUego kra
ju —  a chłostać publicznie nie przestaną zaniedbanie obo
wiązków przez ludzi zajmających publiczne stanowiska w 
kraju —  to też przy tej sposobności wytknąć musimy 
zwierzchności gminnej, już niejednokrotnie ua posiedzeniach 
Rady gminnej bezskutecznie podnoszone, ospale wykony
wanie policji miejscowej. Rewizor policji, wiekowy człowiek 
brak mn wszelkiej a niezbędnej sprężystości, dl tego spo  ̂
krewniouy z burmistrzem i radnymi, liczy m» poolazi*woćó 
policjanci zaś całemi dniami grają w -arty mb wrgtze’. 
wają się jak lazaroni włoscy na słońcu przed ra.uss.er 
nie - >baczysz ich na ulicy, ztąd też szybkie jeżdżenie p i  
ulicach, wymijani ■ się trzech wozów na raz, bijatyki pija
nie, zakładanie chodników wzdłuż domów SzaŁansgich 
Rybarskiego i Pikońskich, miotłami, łuczywem i prosiętami 
podczas targów, włóczenie się obcych po domach za io- 
brauiną i wybijanie szyb po nocach nawet samemu bur
mistrzowi — dodajmy do tegc nader liche oświetlenie uu»- 
sta wobec pozakładanych nawozami ulic, podczas nocy i 
dziur grożących połamaniem nóg, zwłaszcza w chodniku 
przed domem StefKu w rynku, a mamy przed sobą, pomi
jając inne niedogodności, wierny i smutny obraz p. u zadku 
tutejszego miasta! wprawdzie niektórzy pp. asesorowie 
twierdzą, „że purządn. obywatele równo i  lurami spać iść 
pnv .nni, a me chodzić po nocach, i że komu sit ni, po
doba, to niech się z Żywca wynosi", lecz zapominają, że 
jest wielu, którzy swe oDowiązki i wśiód nocy pełnić mu
szą. iak n. p. lekarze, a nawet sami ojoowie miasta, wy
chodząc z poi iedzeL gminnych często o spóźnionej perze.

Dałoby sid jeszcze wiele powiedzieć o niefortunnym 
zarządzie majątku miejskiego, ale na dziś dość tege. Dodamy 
jeszcze, że nasz marszałek, zwołując ponfne posieazenn na 
drugi dzień Zielonyol świąt, w celu zawiązania stowarzy
szenia zaliczKowego dla starostwa żywiecziego —  zasługuje 
sobie ooraz więcej na wdzięczność naszą.

f S T /  fJ l“ , , ‘  Zlł k 6 W  u cywilizacji europejskiej. „Ga
zeta Pekińska" wychodząca w stolicy państwa „i L a sk ie 
go" w języku krajowym zamieściła niedawno arową kry
tykę postępowania Europejczyków: „Spotykamy w naseem 
oe«arstwie— pisze jakiś dowcipny Chińczyk— dwa .ji 
cudzoziemców, utrzymujących, że chcą nas oświecić. Pier
wszą kategorję stai oi iąf o i , którzy nanozywszy tut-ii.zydn 
obywateli sposobu zabijan a na odległą przestrzeń, powra
cają do swego kraju zbogaceni n? izemi darami lub łupem 
zabranym w naszych miasta ib wziętyeh sztormem. Drogi 
kategorja składa się z osób wykładających tak zwaną na
ukę onrzcścjanszą. Ci nózie żyit przez dłngi czas z nami 
i robią zwykle więcej dobrego m i zh go , jeśli nie zacie
rają nam di .eci. Pod-za- gdy jedni mówią mi: „kooW  bli
źniego swego ja l siebie samego", drudzy uczą, jak mam 
zabijać, me raraśając się na mebazpieozeństwo, i twierdzą 
że moja broń palnu nie dość daleko sięga w tym calu a 
więc trzeba, abym naoył ich własną uroń posiadają- ą w 
wysokim stopnia mordercze zalety. Komu wierzyć ?

Z Izby sądowejc
P r o c e s  S u l i n a  P e r l m u t t e r a .

(Dokończenie.)
Na powyższe zeznania Galewi sza, Sznlim rusza tylko 

ramionami. i>le chce un ani wiedzieć, ani słyszeć o dzemś 
podobnem jak n. p. iż zostawał w jakichkolwiek układach 
i mewach z panią Nerenowiczową na zgubę Dyczewskie
go jak to zdaje sie jasno wypadać ze stów ex-oficjalisty 
buczackiej propinacji. Wedlng ‘ wierdzeń Szulima, popartych 
uczciwą porcją tabak:, Galewicz wtenczas nawet si nie 
znajdował przy pr&JJn aeji, był od dawna wypędzony n, 
służby, a do tego taki pijak, iż mn wierzyć nie wypada.—  
Co do drngiego oskarżonego, Budzińskiego, ten tylko za
przecza, jakoby miał być dwa razy u Zipsera, a zeznamr 
Rudzińskiego są następujące : przypadkiem spotkał się z 
bzuhmem i Perlmutterem; przez dobroć uległ prośbom ich 
by służył za świadka; słyszał wyraźnie, ż« Jyczkowskl 
kazał p>sać plenipotencję na sprzedaż, a jak tam było ne 
pisano, w to wcale nie wchodził, bo go .a sprawa bynaj
mniej nie tyczyła, a nareszcie, że Dyczkowski n ie  b y ł  
p i j a n y .  Utrzymywał on to w ślecztwie, zaprzysiągł na 
tc i dziś uti o/mujfl. Co zaś do pani Nerenowiozowej, z tą 
nigay nk mial zmów żadnych, nie działał za jej rozkazem 
i t. d., tak dalece, że gdy w kilka czasów potem usłyszai, 
iż stała się krzywda Dyczkowskiemu, nie mógł wvtrzv 
mać, by głeśno nie wyrazić zdziwienia swego: „ j&k to 
„wielcy państwc nie wst-dzą się krzywdzić chłopa bie- 

daego!“ co gdy zostało podchwycone i doniesione pani 
Nerenowiczowoj przez p. Haiasymowicza, jej brata a rząd
cę majątku, wnet dostał dymisję ze służby Gdy przyszedł 
żalić się do pani Nerenowiczowoj, prosząc o jej protekcję, 
iż niesprawiedliwie pozuawiono go kawałka chljba i sam 
nie wi« za co, tc ta odpowiedziała mn wręcz : „Za twój
język dłngi. Masz nankę, nie wśoiubiaj nosc. tam, gdzie 
nie potrzeba".

P. Mogielnicki streszcza zeznania świadków tak do
bitnie, przywodząc do tego mnóstwo takich okoliczności 
strasznych, iż Porlmutter musiai da  ̂ za wygrany nareszcie. 
Widząc, że szyki kłamstw jego zostały pobite n? każdym 
punkcie, Perlmutter milczy, melancholijnie spogląda na 
pole bitwy, i jakby schodząc z takowego, cofa się w sam 
kąt sali i staje między ściauą a piecem, zapomniawszy 
nawet o iabace

- -  Panie Budziński, a pan eo> Z zaprzysiężonych ze- 
znan świadków, z tokn popełnionej zbrodni, i z natury 
rzeczy, wypada jasno, że Dyczkowski był pijany, żes na
leżał do pomocy —  a pan zaprzysiągłeś w śledztwie, że 
inaczej było. Popełniłeś pan więc krzywoprzysięstwo 1 
jako krzyweprzysięzca będziesz karany —  rzecz i p. Mo
gielnicki.

Budziński wzruszony, jąka się i usprawiedliwia, al# 
nic na swą obronę nowego podać nie może, poczem wcho
dzi do sali była pani Nerenowiozowa, dziś hrabina Bawo- 
rowska.

Z poważną grzecznością, jaką dla każdego se świad
ków, czy tc nawet ossarżonych, sędziowie nasi zaohować 
umieją, p. Mogielnicki przystępuje do przesłuchania pani 
Baworowskiej, nie opuszczając ani jednego pnnktu, ani 
jednej okoliczności, któraby była zaolną wyjaśnić udział, 
iaki brała (ani hrabina w tej sprawić 7  powody t o k ?
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miejsca, opuszczamy zadawane przez sędziego pytania, o- 
graniczająe się tylko na streszczeniu jej odpowiedzi. Bę
dzie to dostatecznem dla czytelników.

I tak , pani Baworowska twierdzi: 1 że nie znała
wprzód nigdy ani Perlmnttera , ani DyczL owakiego, wie
dząc tylko, że pierwszy był faktorem dworskim. 2. Że 
Dyczkowski sam przyszedł z Perlmutterem, prosząc pier
wszy, by ona lub hrabia kupił Wieniawkę od niego, lecz 
nie chciała o tern interesie nawet gadać, raz, nie mając 
pieniędzy, a po wtóre będąc zajęta weselem jakiejś kuzyn
ki. 3. Że Budzińskiego także nie znała, że widziała go 
tylko raz w Buczaczu i to przypadkiem, lecz nie wtenczas 
gdy plenipotencję brał Szulim od Dyczkowskiego, ale w 
innym czasie; bo dnia 4. czerwca 1867 roku, jak to udo
wodnić może pod przysięgą, nie była nawet w Buczaczu.
4. Że to co opowiada Galewicz o rozmowie jej na dnin 
4 czerwca z nim samym i z nieboszczykiem Jarosiewi- 
czem w interesie Wieniawki, jejs wierutną bajką, jest ka- 
lumnją. przez złość podyktowaną za to , że Galowicz jako 
pijak, nadwerężający kasę dworską, był wypędzony ze 
służby...

—  Pani hrabina pozwoli sobie przypomnieć, że p. 
Galewicz ma właśnie najlepsze świadectwa służbowe tak 
od hrabiego, jako 3 z innych miejsc —  przerywa p. Mo
gielnicki.

—  Tak, ma —  bo ja właśnie przez litość wyprosi
łam od męża mego, by mu dał dobre świadect aro, ale 
proszę wszystkich się spytać, ji-kim on był —  odpowiada 
hr. Bawcrowska i kontynując dalej swe zeznania, mówi:

5. Że była w Buczaczu na dzioń jeden lub parę po 
czwartym czerwca, nie zaś 4. czerwca, że wkrótce wyje
chała do Lwowa, gdzie pomieszkawszy czas pewien, pi ze- 
niosła się do Bucza^za na stałe mieszkanie dopiero po 
wzięciu dzierżawy Buczacza. Ze gdy przyjechała do Lwo
wa, zjawił się niespodzianie Szulim z plenipotencją, na
mawiając hrabiego do kupna Wieniawki; że hrabia bliski 
nawet był już tego kupna, ale że przyszedł telegram z 
Wiednia, wzywający go do Bady państwa, dał pokój u- 
mowie i odjechał, poczem 6. Szulim znów jej zaczął się 
naprzykrzać, ale kupić nie chciała, i nieraz Szulima wy
pędzić kazaia, co widziała nawet pani Franciszka Typner, 
która była przypadkiem do niej przyszła. 7. Ze nareszcie, 
gdy Szulim się zgodził na wypłatę, dała się skłonić.
8. Ze kontrakt kupna i sprzedaży spisany był przez a- 
dwokata Zminkowskiego, na warunkach, o jakich wprzódy 
była mowa między panami; że ona, jako kobieta, me ro
zumiała wtenczas i dziś nie rozumie dobrze tej sprawy ; 
że bardzo naturalnie, doglądała tylko swej wygody, nie 
sądząc, by ceaa 21.000 za 230 morgow była za małą.
9. Owszem, w jej przekonaniu, o ile przeja .( m widywa
ła Wieniawkę, o ile słyszała o n iej, iż pc ożona w bło
tach, ma nieszozególne grunta —  Wieniayrsa najwięcej 
wartą była 14.000 zlr. 10. Ze Dyczkowski po sprzeda
ży przychodzi! pierwszy do niej bez w jm ów ek; że owszem, 
chciał zawsze sprzedać Wieniawkę, by mieć gotówkę, bo 
bał się, aby po j< go śmierci Bózia i ślepy Mikołka ('dzie
ci droDne z żony trzeciej) p^ez starsze rodzeństwo z tor
bami nie były puszczone. Ze przyszedłszy tedy bez wy
mówek, prosił tylko o podwyższenie ceny, o przyspiesze
nie wypłaty; że zgodziła się na to , lecz gdy przyjechał 
pan adwokat, L. Wolaki (natenczas w Brzeianaeh mie
szkający), Dyczkowski s.ę cofnął, żądając koniecznie od
dania prostego Wieniawki, g jy  ona tymczasem chciała tyl
ko przyspieszyć termin wypłaty, że nareszcie jeszcze raz 
twierdsi, 10. iż nigdy ma kazała ani nie namawiała Bu
dzińskiego i (nieboszczyków dziś) Zbysława z Jarosiewi- 
czem do spisania i podpisania plenipotencji, jak to uozy- 
nili z Perlmuttrem, i że to, co Budziński powiada, jakoby 
był wypędzony za język ze służby, jest prostem kłam
stwem.

Tu następuje scena i  Bsdsińskim, który się użala, iż 
rzeczywiście został wypędzony ze służby, bo krytykował 
kupno Wieniawki. _ , .

—  A Perlmutterowi pani hrabina mc me obm ywa- 
la? -  pyta , .  Mogielnicki. -  Bo * zeznaniach śledczych 
wale wi era jelit wzmianka o tern, iż miał dostać dom na
własność w Sirusowie. _ , • • ,

—  Nic a nic —  odpowiada hrabina. * Galew j
moim wrogiem. . .

Galewicz na to się nie zgadza i pan sędzia Mogie 
nicki przedstawia, że cała ta sprawa bardzo źle wygląda, 
że kupno Wieniawki odbyło się na niesłychanie korzy
stnych dla niej warnnkach; że ze sprzedaży Wieniawki 
ani centa nie miał Dyczkowski; że 6 lat pobierała docho
dy z WieniawLi, nie dając grosza poprzedniemu właścicie
lowi, a pła.eąc następnie od 1873 roku po 2000 zł. bez 
procentu sukcesorom, także grosza na to swego wyłożyć 
nie potrzebuje, bo właśnie tyle dziś z pewnością wynosić 
mogą dochody; ie  nareszcie, Perlmutter był faktorem 
dworskim, a Zbysław, Jarosiewicz i Budziński oficjalistami 
od dworu zależnymi, że zatem o zupełną bezinteresowność 
jej w tej sprawie, nie można poiądzać.

Gdy przyszła na stół kwestja zaprzysiężenia, zastępca 
prokuratora postawił wniosek niezaprzysiężenia hrabiny, 
na co sąd się zgadza, poczcm pan Leżaóski znó# głos za
biera i oświadcza , iż względnie jej osoby zastrzega sobie 
prawo zrobienia przedstawień do wyższych władz prokura
torskich.

Zeznań Dyczkowskich (Gaoryel sy n , Jan i Mikołaj 
synowćowie śp. Bomana; Mikołaj piśmienny; na jego to 
naleganie, niby to dla większej pewnośoi Perlmutter na 
swem zabezpieczeniu dopisał w tekście między wierszami 
dwa razy swe nazwisko; dopisy te zawarliśmy w nawia
sach) nie podajemy; były krótkie, sądzić o nich już może 
czytelnik ze wzmianki na początku uczyi nnej. Dyczko- 
wscy bardzo porządni ludzie, jak wszystko o nich świad- 
ozy, chociaż są supeł nie prości; jeden z nich, ubrany po 
ohłopskn, Perlmuttcra nazywa Mntperłą. Nin podajemy też 
zeznań p. Zminkowskiego i Wolskiego; ten ostatni na py
tanie przewodniczącego, czy w czasie pobytu rwego z 
Dyczkowskim w Strusowie , me uważał już tej sprawy za

kwalifikującą się do drogi karnej, odpowiada, że tak jest, 
a dla czego nie wniósł takową i a drogę Larnę , to sąd 
może zobaczyć w aktach śledczych.

Po odczytaniu różnych aktów cywilnych i awizaoyj- 
nych, odnoszących się do tej sprawy, przewoduioaą-iy u m 
knął postępowanie karne i dał głos naprzód p Leżajskie, 
m u, a następnie adwokatom Gatliebowi, Sermakowi i Ro
galskiemu. . . .  .

Istotnie nieraz nam ża l, iż możemy z  powodu
ogra. czonych ram, w jakich sprawozdano, nasze zamykać 
zawsze jesteśmy zmuszeni, iż nie mo emy po a gipsów 
tak ze strony prokuratorji jak i obrońców. Ograniczyć rię 
musimy i tym razem na wzmiance, i p. e a s i wywią
zał się ze swego zadania ,iak rza o , z; g os w za pp. 0.
brońców najlepiej bronił sprawy 8Wyc . n , w . P' °8al*
ski, w słowach wymownych a p ynnyc ,. ^ 7 “ ^
srogość krzywdy, poniesionej przez *n , ,P' °ma-
na Dyczkowskiego. Żądał on, aby .ąd nznał Peanom
ctwo wydarte r^ e z  Szuhma za nuw y  ̂ on-

b e o k; P2 b V T e ^ p a 4 W - - w ę  do oddama

Wie1 ą I kipo długiej naradzie w jia . wyrok następnjącej 
treści: Abraham Szulftn Perlmutter jest winny zbrodni

szu,twa z §§ '.97, 200M j O  ^  * więzienia; I. Bu- 
się go za to na ^ 4 -letniego 5  ̂ 19? . l9 o  a
dziński jest winny zbro ni 2 miesięcznego wię-
usi kar. i skazuje go za to ui ŁOaztów postępowania 
ziema obudwn zaś do Pon° Z ż ustęp w plenipoten- 
karnego. Dalej uznał -ąo za me y odno9z gię do
OJi z dtty Buczacz 4 czerwca gorów, śp. R Dycz-
sprzedaży V# części Wieniawk- do u  ^
kowsaiego odesłał sąd z ich pnSw j

prawt  . . . .  . zapowiedziały rekursa wtzy-Z wyjątkiem prol uratorji zap

,lk“£nf * * *  L ófcajf 'ej* Ż
przerwanej rozprawie śąnowcj . g «  wie0zorem trwa. 
posiedzenia, nieraz do g° • ' dzi({w również żywi i
jące), w której kaźdy z p ^  przewodniczący, Łącząc tylko 
ciekawy brał udział, jak wm i p łnionej zbrodm, wy- 
na to, aby po 7 latać ^  sprawiedliwości. A b j -
kryła s,ę prawda 1 stałor.1 ? ^  akt(5w śledczych
ła to praca me mała , caiy■ ikonfinowaĆ i wszystko
trzeba było zgłębió, 1 wszys 
spamiętać.   —

Dział literacko-artystyczny.
(d. 23. majaj

w teatrze r^yrulik ^  wtóry debiutuje w partji p ;.
Rozyny, p. Horbowsk pogorzei ^ w mia,ta Skole-
gar* 'f C z  "bardzo efektowny dramat „Dom szalonych 
g0,D W  W  poniedziałek „Gwiazda Syberji". We »rodę
w Dijon . Pkom8dja Tó,.lero „Bosenmdller 1 Fmke“ .
P° J *  Wczorajszy pożegnalny koncert p. Bogusławskiej, 

„  -J i  ratuszowej meli izne grono słuchaczy. 
S n T ert -kładał się przeważnie z części wokalnej. Panna 
B śniewała wczoraj wybornie 1 postąpiła ona znacznie od 

■ ™ « e * o  występu na naszej scenie. „Kwiat Alpejski" 
rekeriin f podobał się powszechnie. „Czarne o_*y“ Ma- 
I - „kiego wywołały huczne oklaski —  me możemy tego 
aamego powiedzieć o trudnej, lecz niewdzięcznej siji z 

Aidy" Yerdiego. P. Mikulski nie był wczoraj przy gio- 
»ie: duet z rbelizarjuszau od'piewali pp. Mikulski i Koh
ler poprawnie. Polonez z „Strasznego Dworu- Moniuszki, 
odśpiewany przez p. Kohlera, swojskim sweim charakte
rem zachwycił słuchaczy, rzęsiste oklaski zniewoliły śpie
waka do powtórzenia tego numeru. Terce, z „I. Lom- 
bardi" Yerdiego, mający oharakter ozysto-scenicznj, nie 
nadaje się wedłng nas do koncertu. Część instrument dna 
ograniczała się na dwu nnmeraah. Panna Gl. odegrałs z 
wielkiem rrozamieniem „Andante" i „Presto Agitato" 
Mend.lsohna. Publiczność przyjęła to zimno. Widać, jak 
wysoce u nas jest wykaz.ałcone poczucie klasycznej mu
zyki. W „Larghetto" Mozarta, odegrane na skrzypoaeh 
przez p. Sz., okazał młody skrzypek śliczny pociąg smyka 
i głębokie pnejęoie się granym ulw-rem —  nie mógł na
tomiast z powodu powolnego taktu rozwinąć szybkości w 
palcach. Dziękujemy koncertantce za mile spędzony wie
czór i życzymy jej szczęścia w Warszawie z zapewnie
niem, że zawsze mile będzie we Lwowie wspominaną.

Skutki koncesjonowania przedsiębiorstw.
(R  ) Doświadczenie wykazało dwa nader szkodli

we akutki koncesjonowania przez rząd przedsiębiorstw
ak cy jn ych : przekupstwo w celach zysków  założycieli 
i apatje akcjonarjuszów, którzy spuszcza-ąc się na 
kontrolę rządow ą, woale się o to, co się z kar.tałem 
akcyjnym  d z ie je , nie pytają.

Szereg; odsłonień tajemnic przekupstwa od czaen 
jak  za rządów Ludwika Filipa, minister Teste pomost 
karę trzyletniego więzienia, a& do dramatu, którjr siQ 
obecnie za sprawą Laskera z księciem Putbus 1 0 
warzyszami w Niemczech odgrywa, dowodzi, że prę®' 
kupatwa tego rodzaju są p o a z e c h n e  i niczem in- 
nem usunąć się tak radykalnie nie dadzą jak zniesie
niem prawa koncesjonowania.

A kcjonarjusze spuszczając się na domniemane 
badania rządowe przy zakładaniu towarzystw i na na
stępną kontrolę w ykonyw aną przez kem sarzy O * “ 0* 
w ych nad czynności «uni zarządów, puszczają się drogą 
zakupna akcyj na oślep w przedsięu.orstwa, o którycn 
najm niejszego w yobratem a nie m ają, przywykają 00 
bierności, nie uczęszczają na ogólne rebrania 1 do
wiadują bię dopiero wtenczas o niedostateczności Kon
troli rządowej, k iedy  ich  akcje stracą wszelką war

tość. Maja zieszrą wobec dzisiejszych ustaw za mało 
p-aw do wglądami w ,>rawy zarządu.

Na to wszystko jedno tylko jest radykalne lekar
stwo: zniesienie prawa koncesjonowania. W  Anglji 
zrobiono już początek w tym kierunku w r. 1860, 
wkrótce potem poszła za je j przykładem Francja, obe
cnie zmiana ustaw w tym kierunku przygotowuje się 
w Niemczech i w Austrji. Dlaczego jednak sprawa ta 
idzie tu oporem ? Oto dlatego, że myśl jej powstałe 
w chwili przesilenia. W  chwili więc, kiedy zmiana 
ustaw i oddanie kontroli, a z nią : p r a w o  d o e h o  
d z e L i a  k r z y w d  s w o i c h  ma być złożonem w ręce 
akcionarjutzow, akcjonariusze ci zyskaliby spc-sobność 
pochwytania zbyt wielkiej liczby wpływowych dziŁ 0- 
sób na gorącym jeszcze uczynku.

Są i inne ieszcze trudności. Instytucje obdarzone 
prawem emitowania asygnat zastępujących miejsce pie
niędzy, trudno usunąć z pod kontroli rządowej, która 
nadzór nad wartością monet obiegających i nad zna
kami zastępującemu pieniądze wywierać musi. U kolei 
żelaznych trudno znów oddać prawo wywłaszczania 
w ręce pierwszych lepszych ochotników przedsiębior
stwa, Zachodzą też pewne wątpliwości i co do towa
rzystw ubezpieczeń. To też te trzy kategorje mają być 
z projektowanych w Austrji ustaw wykluczone z zu- 
peiEej wolności zawiązywania towarzystw ngraniozonej 
jedyi le przepisami odnośnych ustaw.

Co J ' wszelkich innych Towarzystw, to jedynie 
kwestja odpowiedzialności za spełnione już czyny 
wstrzymuje bieg prawodawczy. W  Niemczech rząd w 
sprawie ks. Pitbusa i .owarryszT okazał zamiai 1 sei- 
feeia ned całą przeszłością do porządku dziennego, a 
° P<f ł0,V .  ym e PrzyŁZ*JŚci na rzetelniejszych podsta
wach. Ale par, amont oparł sie temu i 1 daje s ię , te  1 
sejmowej komisji indagacyjnej wykłuje aię długi sze
reg indagacyj.

U Las też przeszłość zbyt zuchwale bioiła , żeby 
je j wszystko ujść miało bezkarnie. Potrzeba zdobycia 
się rrądu na energiczną decyzję i wszechstronne ’ po
chwyceni* rzeczy, póki zmarnowanie reszty pozosta
łych  wartości prsez trwające nadużycia ma nastąpi, 
jest nagląca, a mimo tego na nic stanowczego dotąc 
się nie zanosi. Wiadomo, jak umiano w Radzie pań
stwa uchylić rozprawy nad wnioskiem, tądająoym w y
jaśnienia przyczyn przesilenia, który m ógł u naa ode
grać rolę Laskerowych interpelacyj. Obecnie więc cała 
sprawa spoczywa w rękach ministerstwa. Od niego 
też zależy, czy przez pokaranie winnych i spieszne 
wniesienie Ustaw, apol egających na przyszłość nad
użyciom, ma być przywróc6hą jakakolwiek ufność do 
papierów kursujących na giełdzie, czy też publiczność 
pozagiełdowa ma jedynie szukać sposobności pozbycia 
się w nt dąsającej się chwili lepszych cokolwiek kur
sów wszelkich wartości, jakie dotąd jeszcze posiada i 
cofnąć się następnie stanowczo od wszelkich tranzak- 
cyj giełdowych. Tak jak dziś rzeczy stoją, to tylko 
wybór na ostatku wy mienionego środka jest może- 
bnym. Jest to też jedyna droga, jaka publiczności po
zostaje do wywarcia wpływu na zbawienne decyzje 
rządowe.

W r c ią K  *  ć i .  U ra . f t t m . Lj% ,*>a0 . a d. 21. maja. 
O b w i e S L c z e a i e .  Dla drugiej kadencji sądów przysięgłych w» 
Lwowie mianowany przewodniczącym nadradca Karol Uhle, a za
stępcami przewodniczącego rad^y: Mateusz Kolasiński, Antoni 
Ortynski, Józef Jasiński i L on Budzynowski. —  Przewodni
czącym trybunału sądów przysięgłych w Tarnowie mianowany 
prezydent sądu oJw. Ryszard Zaw dzai a zastęp-, ni radcy sądu 
kraj jan Wasiuk -nck i, Jan Salski, Antoni Brandt i Jan Spła- 
winsl :i. —  L 1 c y t a c j e. Dobra (trudna dolna własność gal. To
warzystw parcelacji. —  Realność Stasia Turczyk pod |n. k. 183 
w NiskliŴ 6' K o n k u r s .  Posada woźnego przy sądzie puw.

^ o s p o d a M t w o  p r z e m y s ł  1  h a n d e l .
O d a ń s k ,  d. 19. maja. (Sprawozdanie typndniowŁ. > Pogoda 

zmienna, codziennie prawie deszcz lub śnieg na p-cemian. Zimno 
przenikliwe hamuje rozwój wegetacji i opóźnia dokończenie za- 
siewóy, wiosennych i sadzenie kartofli. Wiatr północno-zachodni. 
W  całej zachodniej Europie tranzak-je zbożowe w tym tygodniu 
nie wiele się zmieniły. Pokup byt wszędzie mało ożywiony i ceny 
na różnych placach zbożowych wzmacniały się lub słabły, w miarę 
większych lub mniejszych dowozów. Niepomyślne stosunki klima- 
tyezue, któreby może znaczniejszy pokup spowodowały, były w 
izęści zrównoważone przez wiadomości ■- \meryki, że ceny mąki 

1 pszenicy-w Nowyn Jorki i Kalifornii w ostatnich dniach się 
-bmżyły. W aogh, pogoda również zimna i dżdżysta, rolnicy je
dnakże z mej bardzo zadowoleni, ponieważ opóźnia rozwój zbyt 
wybujał,! wegetacja Pokup pszenicy na wszystkich placach był 
mały, ogramc,ano s,ę jedynie na pokryciu niezbędnych potrzeb 
konsumeji i "omime słabych dowpzów krajowych i • , Tr aL » y c h  
ceny zeszLtygodmowe «  Londynie. Hull i Leith tylko się Łr y -  
mały, w L.werpooln zaś nieco były niższa Od styer-la dc 2. maja 
lnporf iwano w ogóle 29.714.048 ceto. różnego zboża i mąki, w

IV Frańc * ?  I  ^  29.017.2tó citn.W e b ranej, w dnm 4., 5., 8. i 9. ,m. ipą’dlo duło a któ
nietylko w .de w.nn.c poniszczył, ale taażc w ozimin, -n znaczne 
wyrządz. szkouy. Pokup Azenicy W ogóle a c«ł ,j Francji był 
mi r , eny po większej części chwiejne i dopiero w ostatnich 
dniach nieco lepszą miały tendencję. W Hollandji i Belgji ceny 

ez zmiany, w Berlinie i nad Renem (nieco wyższe. Na naszym 
p acn owozy z Polski .nacsaie się zmniejszyły, a dowozy pro
wincjonalne prawie zupełnie ustały. Pszenicy wyborowej przeto 
mało na giełdzie. Pokup nie był ożywiony, jednakże lepsze ga
tunki osiągały ceny zeszłotj godniowe, a nawet i towar średni 
dosc chętnych znajdował odbiorców. Jęczmień łądany i dowołouy~ 
Groch prawie bez dowozu. Owies bardzo dobry miał odbyt. Z 
Polsk; od 8. do 13. maja przypłynęło przez Toruń do Gdański 
500 ton pszenicy, w ogóle przeto w tym roku 15276 ton pszenicy 
i 20UÓ ton żyta, w zeszłym roku zaś w tym czasie tylko 6l60ton 
pszenicy i 1813 ton żyta. W  tym tygodnin sprzedano pszenicy 
ton 215C, żyta 150.

Płacono za 2000 funtów Wagi Lollenderskiej czyli tonę 
pszenicy białej od 125 do 128 funtów od 87 

„ wysoko pstrej „ 126 „ i29 „ „ 86%
„ jasno-pstrej „ 124 „ 128 „ „ 85
„ pstrej . . „ 122 „ 127 „ „ 8 3

czerw on e j..................... 125 „
123 .Żyta . . .  . ,  120 „ 123 „ „ 63

Jęczmienia . . „ 108 „ 114 „ „ 64
Grochu 54— 58 tal. —  Rzepiku 81 tal.

Aleksander Makowski i Sp.

do 89% talarów 
88% „
87
85% ..
84
(-4% „
73

Ostatnie wiadcmoścL
Zewsząd donoszą, że wody powylewane opalają. 

WBzeiako nędza w okolicach powodzią dotkniętych jost 
me do opisania, i zachodzi potrzeba bezzwłocznej po
m ocy.

D elegacje wspólne zakończyły swoją sesję w Pe- 
ezcie. Z  wczorajszego telegramu wiadomo, żo delega
cja przedlitawska w wielu punktach postanowiła anis 
20. bm. obstawać przy swoich uchwałach odmieanycl, 
od uchwał delegacji węgierskiej. Delegacja węgierskr. 
dnia następnegc musiała więc przystać na cyfry, po
łożone przez delegację austrjacką.

Tegoż dnia toczyły się w delegacji przedlita 
wskiej długie obrady nad sprrwą dostaw wojskowych.

Scharsohm ied zdawał sprawę o petycjach co d , 
rozpisania ofert na dostawy dla wojska. Schaffer po
pierał wnioski wydziału, Giskra zaś zw racał uwagę . 
że w nioski te sprzeciw iają się uchwale Izby deputo
w anych , pozostaw iającej ministrowi wojny womość roz
pisyw ania ofert i naznaczania w arunków ; pożądanem- 
by  jednak  było , aDy minister ponownie rozpisał ofer
ty a większem  uwzględnieniem  szerszych kół przemy- 
» v zapytu je nunistra, czy  m óg łby  jeszcze na 1'. d.
• 1 '3U “  1 ,,ri« ofertę rozpisać. Minister odpowiedział, 

system obecny nie jest najdogodniejszym, ale jest naj 
epszym , a elega-ja po dwakroó się już zgodziła na 

mego. Na uchwale Rady państwa nie może się opie- 
raó, jego obowiązują tylko uchwały delegacyj. Orga
nizm wojska me uniósłby tego, że b y  coraz nowe zmia 
nj wprowadzono co do jego potrz >d , a nieraz się już 
poaazało, że mały przemysł niepodołał dostawom dla 
wojska.

ila -bst wyraził ubolewanie, iż minister wojny 
me kładzie wagi na uchwały Izby deputowanych., 
wreszcie Giskra wniósł, żeby wezwać ministra wojny, 
aby rozpisał nowe oferty na r. 1875, zachowując po- 

Zlaf 8Tupy i rodzaje dostawy.
przeddzień zamknięcia sesyj delegucvjnych 

wsnófne , a?^ owi® obu delegacyj wyprawili sobie 
wzaiemnA a.D^ 18 Ha. wyspie Małgorzaty na Dunaju z 
strów wonól Madjary wznosili zdrowia mini-
do no ^  Holzgethan, minister skarbu, bvi

Gi8-t a ‘  ” A M iri* n “ -Z  P * Herbst nie móg-ł przyjść do siovva.
v , ®8z t̂l słychać o zamiarze stanowczego popar-

udowy kolei z Munkacza do Beskidu, co natn 
ra “ u8 ^p łyn ęłoby  także na zawieszoną sprawę budo- 

\ z> do Beskidu. Słychać również o
usiłowaniach aby rząd węgierski pozyskać dla planu
Ałbrechto^wafeiaj “  Łupkowskiei ' Dniestrzańskiej i

Telegram y D ziennika Poiskieifo.
P e s z t  T?>. maja Delegacje powzięły wre

szcie jediiozgodne uchwały. W  delegacji przW - 
litawskiej Andrassy imieniem cesarza wyraził 
podziękowanie za gorliwość, z jaka delegacja w 
mdnych okolicznościach tinaiisowych zawotowa- 

ła sumy potrzebne do utrzymania zbrojnośei 
monarehji.

W i  ,r s H l 22. maja. Gabinet utworzony, 
lssey ministrem wojny, Decazes spraw zagia- 

mczuych, Fourton spraw wewnętrznych, Ma«-nc 
finansów. °

6. 22. maja, 10 g-oó». 55 mict.
Akcje Franco-AuBtr.-B. 31 

„ Kredytowe. . . 224-25
„ Anglo-Aostr.-B. . 131-—
„ Unionebanki . . 100 50 j ^erekisbani

 ______________Ugpogobienie : lepgre.

Akcje kolei Karola-Lnd. 246-50 
r „ Potndniowci 139-50

Baubank.............................5j.__
. . 10-—

Telegrafowane t ur>a wtoaeniMc,
Wiedeń, d. 22 maja., 2 rodw. 20 min.

Akcje Banku Frn.-Augtr. 31-50 
„ Węg. Kred. . . 148-—
„ Ang-1. Austr. B. . 131-—
„ Związkowego B- - aOO-—
„ Kolei Kar.-Ludw. 246-75
„ „ Północnej . 209*50
„ ,  Siedmiogr. — •—
„ „ Południow. 139-50
„ „ AlfSldzkiej 139-—
„ „ Elżbiety . 198-50
„ „ Lw.-Uzern. 142-50

„ Węg. Półn. 106 -
„ Yereinsoank . . 10-—

Uspogobienie:
L w ó w ,  22. maja.

Jed. dług pańć w banan. 69*15 
„ „ „ „ srebrze 74-35

Losv pożyczki z r. 1860 105*75 
Akcji Br- ikn wiedeńsk. 980*—

J keje Anglo-Bank . . 53-25
„ Ungar. Ostbahu . 51 —

Galie. Indemnizacje . — •____

186 4 L o s y ..................... 133-23
Koszycko-Oderberg. . 137—
Verkehrsbank-Actien . 33—
Tureckie Losy . . . 32—
Baubank - Actien. 50-75
Staatsbahn „ . . . 310-50
Bankveins „ . . . 70—
Wiener Banverein . . 28-75
Hypoth.-Reuteubank 13—
Rosyjskie Banknoty. 
dosyć stałe.

1-53

Akcje Banku kredytów. 2-23 50
L o n d y n .......................... 111-60
Srebro .......................... 105-70
Napoleondor . . . . 8-32

P rzy )e cn «J i d o  L w ó w * , od  22. do 23. maja.
H o t e l  enropejM fel. J. hr. Mołodecki z Manasterzysk, 

K. Felke z Wiednia, Dr. J. Weinstein z Tarnopola, K. Friedlein 
z Krakowa, K. Michałowski a Łuki.

H o t e l  ZorSA - W. hr. Baworowski a Ostrowa, M. lir. Bor
kowski B Mielnicy, Th. br. TUrke z Lubienia, M. Czerniakowski 
a Lisiczyno, W. Kułakowski z Stanisławowa, K. Szeliski z Clio- 
daczkowa, Dolent i C. Neusg z Wiednia.

H o * e l  L a n g a .  W. br. Bruniuki z Gorajca. St. Załeski' 
■ Dworca. z

® powoda Zielonych Świą; następny 
numer „Da. Pol." wyjdzie we wtorek.

Zw ew  s l*bj handlowej 
inls 11 maja.

I. A kcje aa u ta l i^  
BoM joL Barola-Łads-ia 

„ Łwow^OaarnicwiaekiaJ . 
* " * “  hip. p t  r» tOOkr, .

„  krajów, i  wyŁ 88•/. .
ko. u s t r  m l .  ma IM  str. 
f  iw. k n l  galls. Spre. w.a. .

:  :  :  * ;  w ^ . i.
Banka filpot, gaUoyjsa. S pro. 
OaL aakłada kred. wtoie. . .

H i. OhllKl aa 106 a(r. 
laismniaaoTjae gal*'"’ ok<e 
Potyczki kraj. s r, 187 d po S% 
ttowj miasta Krakowa . . . 

„ Stanisławowa . . 
IV. Itoasty .

,t hołandoski • ■
Kapoiaoador. . . .
WM tmparjal r-isyjski •
Baaal rosyjski srobroy • 

„ ,  papierowy
wraaKt. W itj kocowe .

W M S ti IP. maja. 
Spre. goi. dlag. pań- sank. J 

.  .  a . •.  OMl«. Int. niż, autr. .
■ a a .  “ « “ «•.  l l l  woaiorma
■ a i s  (aUeyJ. .
■ ■ a .  -baków,. .

W«*, •- "ol- W pro. SM
banków 110 sir. . ,

Iiltty  soitaw M .
I pro, Banka naroa. losy •

.  (aUcyjikli . . ,
a ąnM. aakł. krsd. wiola.
s wyr*— k. listy , .
a nok. tarot, aartr, . ,a Mkosl. w M laipok
• Haa, a ta , IM Wi a

Żądają płacą

« 7  - 145 -
146 - 14t -

j *18 — SU —

83 60 99 90
74 80 78 70
88 80 83 90
87 40 86 7>
9f — 98 (0

II 60 80 V
87 89 86 18
*1 — M —

0 1 6 - 18 —

I 6 ZO 6 80
1 Z 38 5 139 8 97 I 89
1 9 16 9 -

1 TO 1 84
1 84 1 18
1 87 1 81
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80 86 88 16
74 50 74 86
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76 16 74 75
81 — 90 —
77 76 77 16
71 *S Tl TC

| M M 95 90
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.  » a 1864 •
» ■ .  1868 .
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.  OomorssU . . .
.  Sretytowe , . .
.  tef. parowej na Dnaojn
.  krftoŁ Solm . . .
.  > JfMr . . .• ■ Alory , , ,„ br. St.-CHmola . . .

miasta Bady . . ,
„ ks. Wlndischgrltł .
.  br. Waldstein . . .
.  hr. Keglewioh , .
.  Kadolta . . . .

u s <  prm m yM , 1 bamk. 
Oaflo(i par. na Oausja . ,
KoW półnoo. Pordynanda .■ rsądowoj tr. a.

.  aachodnl  ̂ esa. BUb. .
„ partnbieki . ,
.  potadnlowq . . ,■ taUeyjiUeJ
„ mnraiowlookloj , ,
„ Au s«l - a . . .

eaddnlestrneśsktaj ,„ lupko wikle]
.  w»f- poi. wsahodn..  nroyks. Kadolta *00 mr.ir. 1 
„ aUeldako-flamabakiaJ
,  kosiyoko-kopam. • .
.  ałodralofrodatao] .
.  elsańskią). . . .
„ wsehednlo-wff. •
„ anjtr.-połnooa aaoliod. .
„ waoaodniq . . .
„ Praadaika-Jóiefa

Banka naród, aaltrjaa. . 
Bakłada krodytowapo 
Akeje banka au«.<̂ mU* J.

,  ona -waf .
„ Bakład kndyŁ w * . .
,  bank. (rnnko-aastr. 
a | friiiao-Wfftanh.
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60 10 6 0 -
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AkaJ, włodobskls to akr. płot. 
■ palle, blp Unanai,
• g^ .kw iąrk  ir. .
:  :

•.  (Bmla. 188J- * *
-  MS4. St. «ibłr. ■ ■i  ,  Bsoii. 18S7 ft,
.  połudn. Bi. 800 fr. .
• P4*- ®- P. „Ud-, m.k.a ł * „ 100 *łr. w, a.
* -Jlk » ■ w «• 5pro. w l ■ ■»ohod. OMsk, u  loo Rp.W* ta n, 100 dr, a
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— w srekrao . * *
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pdłaoo^swk. po oOOar(w arobroo 5 pra aa 10e)
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 la y s f t iE  cierjigcym z a j t r a  zdrwie i siły bez lelaistw i ło sz t i i  wyśmienita

n e w a l e B c i ^ r e  « 1  u  a .  r  *
•  L  O  K  d  j  g  i rTT. Z- f»  _ 1t_: .1. .L amIL  hur 1 1 dUsunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów u  M m ...  , , .

z Londynu, -Vdte< zn ,j dla dojrzałych i mlodyc i umniejzap najmniej 5(Lkr„7ni? d® . ‘ neJ Potr,aw7 ' dr^  ^  .Be^alescióre du Barr-
75.900 świadectw w -leczonych z chorób żołądkowych, nerwowteb ^ r r̂odk%medy jS?8* . . .  , . , Ł

czpoŚĆ tego środka. ’ ™ °'8ych, wątroby, płuc, gard-a, pęchei’-*  itd. potw eruza sknte-
25S-5C ertyfik a t N p. 9 4 .2 1 0 . XT , . . . .  1RR9

Szanowny Fanie. W skutek choroby śledziony, byłem nrror mUA i N e a p o l ,  17. kwi 
pisa5, czułem nieustanne nerwowe drżenia, dręczyła mnie bezsenność i złe tr m- *■ W- 0 0PD̂ Jn * j'®”, F,e'? aF11. < V ,.:u. ,an

' fem melancnolji. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki: '  bh.skl
' giącoch przyjemnej kuracji, mogę Bogu podz ękować za dohry rezultat R u ł7v PR“ S *®J » ’ a P° milT

S Y , r “ , ^ ' Kr - v , .  .Siedmnastoletu.a moje córka, w gkutek zatrzymania r a . . . .  ■ „  6 . . .  .. a /  Tir*t > i t —» a tu n k cy i k o b ie cy cz . ci6rpiiua fitrRSzaie na rozdraim em e nerwówzwane tańcem  sw. W ita, wszyscy lekarze zwątpili o je j w ylen ien iu  r\A J ć - ’  *LAn , . 1 , »
m*ć „Reyalegc ku zdziwieniu wszystkich ^ a j  ^ c h / o ^ ^
o zdrowiu i życiu mego dziecka zwątpili, dziwią t ę ,  widząc je .Łlnr-m> łwiełem i zupenie -drowem. M a r t i n ,  oficer w dym isji.

„ReTalasciiro du Barry pożywniejiza Im jd  mięaa 1 epróca togo oozizodzt więcej niż 50 razy (woją ceną na'lekargfwaeh 
. f . onC« " a £  y R- ' l i t  fUn“  1 * ■  «  **»-- za fn ii 2 zł 50 ont., 2 funty 4 iłr. ÓO^cnfcl. funtów 10 złr.

12 fantńw 20 rir., 24 fonty 86 rir. Buzkoktyr w ptuikaeh po 2 sir. 50 cnt. i po 4 sir. 50 cnt. Czekolad* w proszku lub w t* .
12 fiUżanek 1 złr. 50 c n t , 24 flliAanek 2 rfr. 6 d cn t, aa 48 filiżanek 4 złr, oC cnt, w prosekn na 120 filiżanek 10 złr. 

na 28f uLia-ea 20 złr„ na 676 filiżanek86 złr. G ł ó w n y  * k l a d  ■■ U l e d a iu  u B a rr y  dn Ba rry  & Oomp.  W a l l f i s c h g a . s e  8 
jako też w ir.Ji e w porządnych aptutt sh l ■Uepiml; konannych, gkłai wiodeński wyżyta też „ B a y a l e s o i i r e "  zwoją za przekaz*™ 
lub pobraniw  pooatowem.

w 1
pod _  ^ _______________
leudera, Zygmunta Rockero, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beiaera, Karola Bchnbntba i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u 
Józefa t. Tórók, aptekarza; -  PRADZE: u Józefa FttrsU; w PRZEMYŚLU: a Edwarda Machalzkiego; w RZESZOWIE: u J. 
Behaittart k  Oomp.; w STANISŁAWO WIT i n Ferdynanda Stenhara; w TARkOK>LiBi n A Morawetea 1 Pr. A Bachelta apteka 
obToónra, «  TARNOWUt * A I w eę a  egZekene. r *  I W. T. A .    ‘



DZIENNIK POLSKI.

Prawdziwe Li orskie Ma ter,’5 jedwabne 1 zamiast złr- 3
F A I L Ł E  e t  C cJIO StłllA L O r (gwarantowane) ) t y l f e o  „ 2

Paryskie P A R A S O L K I najmodniejsze od zlr, 3 do 15, 
]$ajmodniejsze lEąterJe na suknie damskie

jak Perkal, Foulard, Satinette. Jakonats, Crelon, Toile ecrue, Foulard ecrue, Batiste, Laine, 
£  Peupline, Rips, Taffla de ' 7enise ete.

Kaszmirowe zarzutki 
Katanki sukienne . 
Costiumes . . •
Schawls i chustki .

od złr. 7 do 30 
5 „ 70

15 „ 100 
7 „ 200

Yelvet Jaguet
Aksamitne prawdz. Jaguet 
Waaterproof płaszcze 
Szlafroki............................

od złr. 8 do 40 
* „ 30 „ 200
„ „ 10 „ 30
„ „ 18 „ 1 0 0

Poleca 2314 2-3
bezwzględnie nowy i osobiście dokonany

w najobfitszym wyborze
znany z taniości Magazyn

J. KiihmayerSu
6 0 0  i le ie k

czarnej olchy długości do 3 sążni, grubości do 
2 cali, a szerokości do 15 cali, jest do naby
cia w Osławach Białych, mila od drogi ce

sarskiej i poczty Delatyn.

M ikołaj O adziński,
2339 1—3 właściciel tartaku.

Niżej podpisana ma zaszczyt donieść 
Szanownej P. T. Publiczności, iż 
z dniem 24. maja r. b. otwiera

KAWIARNIĘ
przy ulicy Jagiellońskiej pod I. 7 
naprzeciw Banku Włościańskiego, 
a zaopatrzywszy się w doborowe 
napoje w zakres ten wchodzące, 
jakoteż i w dobre wina, tak krajo
we jak i zagraniczne, poleca się 
łaskawym względom Szanowne' 

P. T. Publiczności. V-l

M. Dobrowolska.

między Samborem a Drohobyczem, 
mili od stacji kolejowej w Du- 

blanach, V4 mdi od gościńca, obej
mujące 299 morgo w pola w dobrej, 
a przeważnie bardzo dobrej glebie, 
50 morgów łąk, 4 morgów ogro
du, 81 morgów lasu twardego a 
dobrze utrzymanego, budynki wię
cej niż dostateczne, częścią muro
wane, wszystkie dobrze utrzymane, 
propinację w 2 karczmach, z któ
rych jedna przy gościńcu, są do 
nabycia pod bardzo korzystnemi 

warunkami. 2338 1—2 

Bliższa wiadomość na miejscu 
lub we Lwowie u adwokota Grego- 
rowicza ulica Grodzickich 1. 2.

Za 70 centów
Proszek do czyszczenia i za

konserwowania zębów.
Dzieci używające ten proszek kilka razy 

w tygodniu mogą być pewne zatrzymania 
zdrowych zębów. 2340 1— 1

Dostać można w aptekach pp. Miilinga 
i Bleiina na Kraku wskiem.

M a r c o w e g o  p o ł o w a
^  znakomity

KAWIOR
astrachański

p o  4  z łr . lu u t  
p o l e c a  a m a t o r o m  h a n d e l

8T. MARKIEWICZA
2233 we Lwowie w Rynku 1. 4U 4—4

iW YSk-. Ł A T O
zakupiłam osobiście

najmodniejsze  paryskie
K A P E Ł I N Z E ,

czepeczki, kryzy, kokardy 
i  i n n e  s t r o j e .

Ceny S3 ofl n iz M  flo najwyższych.
Polecam takowe Szan. Paniom

2213 6—6 M . T O P O L 5 I C K A ,
we Lwowie plac Halicki Nr. 1.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam zaraz.

Z a 9  zlr .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł
nie nieszkodliwego, a od przeszło 3 lat 
stokrotni! wypróbowanego. Środek ten 
wraz z instrukcja używania i zachowa
nia sie przesyłam za przekazem lub za

liczką pocztową 2 złr. 16 cnt.

1234 5 - 5 Mr. E t o ’ Mafelti.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18.
Przedruk podziękowań publi

cznych z Gazety Narodowej i Dziennika 
Polskiego:

Lwów d. 8. m ija 1871. 
Serdeczne podziękowanie składam ni- 

niejszem Wmu dr. Ed. Madejskiemu la 
zupełne wyleczenie mojej żony z Migreny 
z kurcz.uni, na którą mimo najtroskli
wszych zabiegów najznakomitszych le
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t. d.

Michał Puchalski, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874. 
. . . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony z Migreny tak 
okropnej, że już wszelkie środki zdawały 
się być daremne. Kilka tat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wiciu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, został* 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teójil Łucki
2050 14—? kupiec we LwdCie.

Lwów, 18. marca 1874. 
Podziękowanie składam Panu . . . .  

za udzielenie mi swego środka przeciw 
migrenie, który tak mnie jak kilku oso
bom, którym go udzieliłem, n a jm o 
c n i e j s z y  b ó l  g ł o wy  w kilku minu
tach usuwa. Witold Wolański,

właśc. ziemski z Podola
Krukieniee, 5. .cwiet. 1874, 

Środek przeciw migrenie homeopaty 
Dr. Edwarda Madejskiego, jest dotąd 
jedyny przeciw migrenie, i tak zbawien
ny, że od ezasu gdy go ' żywam, nigdy 
jeszcze nie dopuściłem do rozwinięcia 
się paroksyzmu, mimo dawni ej bardzo 
częstych napadów. Czuję się przeto w 
obowiązku ze względu na cierpiącą na 
tę dolegliwość ludzkość, publicznie gc 
zalecić. Jan Oslrzechoicslci.

K«)OOOOOOOOOtt)OOOOOOOOOOOOa:

Browar Kisielki
we L w o w i e ,  ulica Ż ó ł k i e w s k a ,

ma zapas 15.000 wiader

wyborowego piwa
z warek zimowych i doskonałych lodowni:

po cenach 7 złr. 60 ct.,
8  n »
H „ 7 5  „ za wiadro

We Lwowie g ł ó w n e  w y s z y n k i  piwa Kisielki są „ P o d  
M u r z y n k i e m 44 u J. Szrąjęra przy ulicy Krakowskiej; 
„ P o d  M a k i e m 44 u Huczyńskiegc przy ulicy Łyczako
wskiej; w traktjerni Szymona F e d o r o w i c z a  przy ulicy 
Kamińskiego; i w ogrodach własnych przy browarze.

Rozsyłka na prowincję we wszystkich kierunkach koleją 
za zwrotem akcyzy miejskiej- 2337 1—2

g i a t i o o o o o o o o o f t w c o o o o o o o o o o t !

Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego
z  J T r a y -  t t e n t o s  (w Południowej Ameryce.)

C ztery  złote m edale:
P a r y  i  r. 1 8 6 7  (2 ) , I I  avre r. 1 8 6 8 , M o sk w a  r . 1 8 7 2 . 

T r z y  d y p lo m y  h o n o r o w e :
A m sterd a m  *r. 1 8 6 9 , P a r y ż  r. 1 8 7 2 , W ie d e ń  r. 1 8 7 3 . 

D y p lo m  H O R 8 C O -M O I K S  L l  o n  r. 1 8 7 2 .

wtedy tylko, kiedy etykieta każdego słoika zawiera

nazwisko w nie- bieskiej farbie'

S k ł a d  e n  g r o s  u korespondentów Towarzystwa :
Pp. • J o S e t  Y o if f l  d r C o .  w Wiedniu (zum Schwarzjn li ind), Hohen Markt.

„ K l o g e r  &  S o l in ,  w Wiedniu (Schottengasse nr. 1.)
Otrzymać przytem można w e  L w o w i e  s

u JFakóba K r is e m , O. T. W in k lera .
Skład centralny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier:

2043 10—? W i e u  , A V o l l ^ e i l e  N r .  O  - -  8 .
K a r o l  B e r c l Ł *

k .  k .  o e s t e r r e i c l i i s c l i e r  H o f  -  L i e f e r a n t .

i i f

III

GŁÓWNY SKŁAD MEBLI ŻELAZNYCH
z c. k. uprzyw. fabryki

A. KITSCEELTA SPADKOBIERCÓW
we "Wiedniu.,

u t r z y m n j e  i  p o l e c a  t a k o w e  2284 3 ?

po znacznie zniżonych cenach
ED. GEBHARDT we Lwowie.

Ś w ie ż e

W O D Y
mineralne.

C o  dni 14*
ś w i e ż e  i r a i i s p o r t a

z wszelkich źródeł naturalnych
krajow ych I zagranicznych

otrzymuje i poleca handel

Karola Kałłabana.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskute

czniają się natychmiast koleją lub pocztą 
na całą Galicję. 2302 3—6

Mieszkanie S
PJky ulicy Zygmuntowskiej 1. 10, 
składające się z 4  pokojów, 
przedpokoju i kuchni,

jest zaraz do najęcia,

cbs. król. 

nurzYWil.

LAMP
we Lwowie plac Marjacki,

p o l e c a

Świeczniki ogrodowe
do świec i nafty.

Ś cie n n e  latarn ie
kręglowe i ogrodowe 

po cenacli s t a łe j  fabrycznych nąjmniarltowańszycli.
Rozsyłka we wszystkie strony za za

liczką pocztową lub kolejową. 2251 4—10

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0 F. S. BARDASZ
we naprzeciw kościoła katedralnego pod 1. 9,

poleca po najumiarkowańszych cenact
Największy wybór

C t o i o w e j  B ie l iz n y ,
. aao też wybór płócien, stołowej bielizny, chustek do nosa, ręczników, s a s k i c h  
cztc. u drutowy eh pończoch i skarpetek, nicianych materyj na ubiory męzkie; 
"**S tG lS k ic lr  płaszczów od deszczu, deszczochronów, pledów, wełnianych ko
cyków zamiast kołder, kołnierzyków i manszet, t  a n  'O s L le n  najmodniejszych 
krawatek i szalików. ojU6 5__j

O O O O O O  c  O O O O O O O O O O O O O O O O O

Najtaniej St, Markiewicza n Lwowie, w 1.42
A W A .
S a n to s czysta fnt. złr. —*84.
K u b a  dobra „ „ — -92.

perłowa „ „ — "96.
C e y l o n  nativ „ „ — -96.

„ przednia „ „ 1 —.
„ i „jprzedniej. „ „ 104

J a m a jk a  najszlachet. „ 1'06.

E R B A T Y
« *  • »  S  b ^ . a  «*■_

Nr. I. Taszu żóttokw. ft. złr. 4-60.
„ 2 ., Jntojuan białok. „ 3-80.
„ 3. Nandlyn czarna „ „ 3 40. 
„ 4. Souchong angiels. „ „ 2 80.

5. C o n i  familijna 1-80
6. Wysiewki (Proszek) ” 1-20.'

u k t e i " *
W okruchach czysty funt cnt. 29. 
„ głowach rafinowany „ „ 3u.
„ „ najjrzedn. , „ 31.
„ mączce mielony „ n 31.
,, kostki rznięty „ B 32.

Przy kupnie towarów za 50 złr.
naraz a za gotówkę rozsyłka f r a l ,  
k o  koleją 2307 2—4

J t W r U g ie  przerobione i rozszerzone 
w; danie mego „ P o r a d n ik a  le k a r 
sk ieg o  w ch oro b a ch  w eu erą- 
,-z n y c h , p o d łu g  n ajn o w szy ch  
b a d a ń  i d ośw ia d czeń  m e d y c y 
n y , z p rzy d a tk ie m  o samogwu 1 ■ 
Ci©“  w sz ło  właśnie i kosztuje lz łr . 2 0  ct.

Metoda racioralua, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zestarzałych i raniedl a- 
Lych wypadków, be* pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 200S 2 l— ?

W  celu za hos.ai.ia ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod któr; m za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną kor-apondować mogą. Medykamenta 
na i ąóan.e za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
we L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien^ -e 
od 8 — lO  i od 2 — 4  godziny przy ulicy
W a ło w e j pod 1. 3  dom Kulika.

Zupełnie śnieży transport ze zbioru 1873\ 4
ciemno naciągającej i przyjemnej woni

CH IŃ SK O -R O SY JSK IEJ H ER B A TY
poleca handel K. BAŁŁABANA we Lwowie

u llc c . H a l i c k a ,
na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej nił zwykle tu przy_ herbacie używane funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej defe-

rencji na wadze o jedną czwartą część taniej:
1 fun Cfadgro cesarsk iej. . złr. 'ł cnt. —
1 funt F a m i l l j n e j  . . . . złr. 3 cnt. —
I iun Mclauge de M oscou . złr. 4 cnt.

1 funt I m p e r i a l e ............................... złr. 5 cnt. —
1 funt P roszku  herbacianego złr. 1 cnt. 20 
1 funt Ciast: angielek, do herbaty złr. 1 cnt. 20

Łyżeczka od kawy niekouiasła Pow wymienionej hereaiy przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 
samów » daje 2 szklanki doskonalej herbaty. Samowar nie powinien być we środku ażurowany, ponieważ woda osadza 
zrapno, tóre przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.

U W A G A. Przy tej sposobności muszę zwrocie Uwagę Szanownej Publiczności na składy wiedeńskie i różne inne, w na
szym kraju próbujące szczęścia filie  h erb a c ia n e , anonsujące herbatę, które chlubią się głośnemi firmami 
w oddaleniu kilkuset mil sos tających. Wszystaie składy wiedeńskie pobierają tylko z tych samych miejsc 
i po tej samej cenie, jakoteż w tym samym gaiuuku herbatę co i ja zatem taniej i lepiej usłużyć nie mogą; 
a zwużywszy, że te filie lub składy bez zysku robić nie mogą, przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatune*.

M hasJcaice K l e c e n i a  n a t y c h m i a s t  t  s T e n te c e n ia n  2047 10—24

KAROL i JDLIAŚ SCHAYER
2161 8— ? we LWOWIE, ul. Karola-Ludwika Nr. 3,

mają zaszczyt polecić na obecny sezon swói najlepiej zaopatrzony

NAJWIĘKSZY SKŁAD
Towarów bławatnjjrch,

Płócien, Bielizny stołowej,
oraz specjalny Sldad it ic i iz n y  dla 9Vam  i S lę ź c K jm

Kompletne wyprawy uskuteczniamy z wszelką starannością w najkrótszym czasie.
ISowy z druku wyszły Cennik, niemniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

Z drukarni „Dziennika Polskiego“ A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz.


